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Wszystkim naszym Współpracownikom, Czy- 
telnikom i Przyjaciołom składamy serdeczne 


życzemia Noworoczne 


Koniec i 

Kładziemy te słowa w nagłówku 
nie z chęci nawiązania do tkliwej i 
pogodnej sztuki Marjusza Maszyń- 
skiego, granej pod tym tytułem 
przed dwoma laty. Bo nic nie jest 
dalsze od naszej rzeczywistości, niż 
objawy pogody, sentymentalizmu i 
dobroci. Ale taki właśnie istnieje 
porządek w naturze i społeczności, 
że na grobie przeżytych form rodzą 
się nowe twory i nowe zjawiska, że 
po końcu następuje początek. 

Upływający dzisiaj rok był cięż- 
ki i okrutny; żeśnamy go bez żalu. 
Wbrew tradycji jednak, nie może- 
my Noweśo Roku powitać z.rado- 
ścią i nadzieją. Wstępujemy weń 
raczej pełni trosk i obaw. 

U progu srożącego się kryzysu 
gospodarczego łudziliśmy się, że 
odczuwane trudności są chwilowe i 
przemijające. Sądziliśmy, że ozna- 
czają one nadejście złej konjunktu- 
ry po latach powszechnego powo- 
dzenia i dobrobytu. Wiek XIX znał 
tego rodzaju przesilenia okresowe, 
które oczyszczały życie gospodar- 
cze z tworów słabych, niepotrzeb- 
nych, niezdolnych do walki konku- 
rencyjnej, jak pielnik uwalnia rolę 
od chwastów, aby tem większe pole 
do rozwoju miały rośliny silne i 
zdrowe. Ten dobór naturalny w 
stosunkach społecznych sprzyjał 
postępowi. Linja dobrobytu, choć 
falista, pięła się stale ku górze. Złe 
lata można było przetrwać z na- 
dzieją na nieżawodną poprawę. 

Obecne przesilenie wykazuje in- 
ne cechy: bankrutują przedsiębior- 
stwa największe, najsolidniejsze, 


REDAKCJA 


początek 


najracjonalniej prowadzone, cieszą- 
ce się powszechnem zaufaniem i 
zasłużoną dobrą opinją. One to 
przedewszystkiem padają pod po- 
dmuchem kryzysu, jakby najpięk- 
niejsze, dojrzałe owoce z drzewa 
kapitalizmu. Wielkie fabryki pod- 
dają się kurateli rządowej; stare 
firmy handlowe szukają ratunku w 
nadzorze sądowym; wzorowo za- 
śospodarowane majątki ziemskie 
idą na licytację; poważne instytu- 
cje kredytowe zaprzedają się w nie- 
wolę obcym kapitałom; wszystkie 
prawdziwe klejnoty naszego gospo- 
darstwa narodowego, jego chluba 
i duma długoletnia — dzisiaj zna- 
lazły się na skraju przepaści, albo 
już staczają się w nią ruchem przy- 
spieszonym. Jako tako trzymają 
się jeszcze wytwórnie mniejsze, 
prymitywne, sklepy przestarzałe, 
banczki o podejrzanej fizjonomii, 
drobnoustroje i dziczki gospodarcze, 
wymykające się z pod kontroli i 
z pod obciążeń publicznych. Ratu- 
ją się one różnemi sztuczkami od 
obowiązków podatkowych i świad- 
czeń socjalnych, nie dotrzymują 
umów i zobowiązań prywatnych, 
zarywają wierzycieli i pracowni- 
ków, słowem, używają środków, 
które niedostępne są dla czołowych, 
reprezentacyjnych przedsiębiorstw. 
Wbrew więc przebieśgowi dawnych 
kryzysów — obecny niszczy najcen- 
niejsze komórki ustroju kapitali- 
stycznego, degraduje go, przepro- 
wadza równanie w dół. 

Możnaby przypuszczać, że jest to 
proces wsteczny: cołanie się ludz- 


kości ku bardziej prymitywnym for- 
mom życia ekonomicznego, gdyby 
jednocześnie potężny rozwój tech- 
niki nie zaprzeczał kategorycznie 
tego rodzaju wykładni. 


Dzięki nieustannym wynalazkom 
i udoskonalaniu metod pracy, pro- 
dukcja staje się łatwiejsza i tań- 
sza. Posiadamy nadmiar sił wy- 
twórczych i bogactw spożywczych. 
Niestety, nikomu nie idą one na po- 
żytek. Robotnika pozbawiają zarob- 
ków, wytwarzają wielomiljonowe 
armje bezrobotnych, które stają się 
ciężarem dla państw i społe- 
czeństw, ale przedewszystkiem są 
nieszczęściem dla samych siebie. 
Gehenna ludzi pragnących praco- 
wać, lecz nie znajdujących pracy, 
— nie da się z niczem porównać. Poza 
brakami materjalnemi, poza zgry- 
zotą, jaką napawa ich niemożność 
nakarmienia dzieci, doznają oni 
cierpień moralnych, że są niepo- 
trzebni na świecie. Czują się, jak 
przybłędy i zawalidrogi. 

W najgorszej sytuacji znajduje 
się dorastająca młodzież, w trudzie 
i niedostatku kształcąca się dla 
zdobycia fachu, często z najwięk- 
szem poświęceniem ze strony rodzi- 
ców i rodzeństwa. Bo oto, gdy już 
otrzyma potrzebne dyplomy i odbę- 
dzie wymaganą praktykę bezpłat- 
ną — okazuje się, że niema dla niej 
miejsca przy warsztacie zarobko- 


wym, że cały wysiłek pierwszej po-- 


łowy życia poszedł na marne. 


Inneśo rodzaju zmartwień dozna- 
ją przedstawiciele drugiego czynni- 
ka wytwórczości—kapitału. Stwier- 
dzają oni, że ich przedsiębiorstwa 
nie dają dochodu, nie rentują się. 
Właściciele wielkich nawet mająt- 
ków ziemskich nie mogą z nich wy- 
żyć, a chcąc opłacić podatki, robo- 
ciznę i procenty od dawnych poży- 
czek, popadają w coraz większe i 
coraz uciążliwsze zadłużenie. 
Akcjonarjusze najróżniejszych 
przedsiębiorstw oddawna nie otrzy- 
mują dywidendy i wskutek tego re- 
prezentowany przez ich akcje kapi- 
tał topnieje w oczach. Kupcy sprze- 
dają towary poniżej kosztu, byle 
zdobyć codzień trochę gotówki na 
obiad. Rzemieślnicy upadają pod 
brzemieniem trudności. Wszystkie 
wolne zawody wegetują; o głodo- 
wych płacach urzędników niema co 
mówić. 

Gdzież więc jest ta warstwa spo- 
łeczna, gdzie jakikolwiek zawód, 
któryby ciągnął korzyści z dzisiej- 
szego porządku rzeczy? Ustrój, 
który nikomu nie dogadza, nie mo- 
że się ostać. Ustrój, cierpiący jed- 
nocześnie od nadmiaru towarów i 
nie mogący przekazać ich tym, któ- 
rzy ich potrzebują, nagwałt wyma- 
ga naprawy. Coś tu nie pasuje w 


starej machinie kapitalistycznej. 
Trzeba przystąpić do jej reparacji, 
póki można dokonać tego w spokoju 
i z rozsądkiem. 

Nie sądzimy, aby znalazła się 
ogólna recepta na te dolegliwości 
dla wszystkich państw i narodów, 
bez względu na ich stopień rozwo- 
ju ekonomicznego, zasób sił mater- 
jalnych i kompleks psychiczny. Nie 
wierzymy w żaden generalny śro- 
dek, czy go nazwać komunizmem, 
czy faszyzmem, czy jakkolwiek ina- 
czej. Różnie przedstawia się kry- 
zys w poszczególnych państwach, 
odmiennemi też winien być zwalcza- 
ny sposobami. Co dobre dla uprze- 
mysłowionej, bogatej, zagospodaro- 
wanej Anglji, lub dla przyzwycza- 
jonej do zawrotneśo tempa pracy i 
szerokiej skali życia Ameryki, to 
nie będzie odpowiadać potrzebom 
ea biednej, zacołanej Pol- 
ski. 
mywania trudności nie znajdą za- 
stosowania w zasobnej Francji lub 
przeinwestowanych Niemczech. 

Właściwie Polska znajduje się 
raczej w szczęśliwszem położeniu 
od innych państw. Ma mniej bez- 
robotnych, zato posiada nieskończe- 
nie więcej potrzeb, których zaspo- 
kojenie wymaga użycia wielkiej 
ilości rąk. Nasza sieć kolejowa 
jest niedostateczna, nasze rzeki nie 
uregulowane, brak nam kanałów 
spławnych i dróg bitych; posiadamy 
nadmiar ludności bezrolnej, ale też 
możemy rozporządzać niezmierne- 
mi przestrzeniami do kolonizacji 
wewnętrznej, należy tylko jedne 
osuszyć i pod uprawę przygotować, 
inne na godziwych warunkach 
przejąć na rzecz drobnych rolni- 
ków od wielkich posiadaczy, którzy 
nie mogą sobie dać rady w dzisiej- 
szych warunkach z feodalnemi wło- 
Ściami. Miasta nasze potrzebują 
znacznej ilości budowli mieszkal- 
nych, urządzeń komunikacyjnych, 
higjenicznych i innych. 

Wyliczamy jedynie roboty pu- 
bliczne, rentujące się w szybkim 
czasie, pomijając celowo wszelkie 
inwestycje o charakterze kultural- 
nym. Nie stać nas dzisiaj na wzo- 
rowe szkoły, muzea, stadjony, 
gmachy reprezentacyjne, trzeba te 
wydatki odłożyć do lepszych cza- 
SÓW. 

Ale budowa dróg, mostów, osu- 
szanie błot, eksploatacja lasów, 
kamieniołomów i t. p. da zatrud- 
nienie nietylko bezpośrednio zaję- 
tym przy tem robotnikom, lecz po- 
zwoli uruchomić w pełni przemysł 
hutniczy, węślowy, cementowy 1 
inne. Jesteśmy w tem szczęśliwem 
położeniu, że mamy w kraju wszel- 
kie potrzebne surowce, mamy wy- 
kwalifikowane siły kierownicze i 
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I znów nasze metody przeła- 


| 
tanie, bardzo tanie ręce robocze. 

Brak nam tylko kapitału. Ale 
istnieją przecież różne formy kre- 
dytu, które może uruchomić pań- 
stwo. Dajemy kilkoletni kredyt 
przy dostawach do Sowietów pod 
gwarancją państwową, czemuż nie 
mamy sobie samym zakredytować? 
Czemu nie bierzemy przykładu 
z tych właśnie Sowietów, które 
w gorszych będąc warunkach ma- 
terjalnych i moralnych, pozbawione 
zaułaniąa i poparcia w świecie, zmu- 
szone sprowadzać z zagranicy ma- 
szyny, surowce, specjalistów i dro- 
go za to płacić, jednak wykonują 
wielki plan przebudowy gospodar- 
czej państwa, komplikując swe za- 
dania ekonomiczne celami socjal- 
nemi. 

U nas, przy zachowaniu zasady 
własności prywatnej i zużytkowa- 
niu osobistej inicjatywy zaintereso- 
wanych czynników, program wiel- 
kich inwestycyj gospodarczych mo- 
żnaby urzeczywistniać bez strasz- 
nej przemocy i tych poświęceń, ja- 
kich Sowiety wymagają od swej 
ludności. U nas podjęcie prac na 
szeroką skalę przyniosłoby natych- 
miast ulgę obywatelom — ulgę ma- 
terjalną i moralną. 

Prawda, program czynnego zwal- 
czania kryzysu wymaga całego na- 
pięcia woli, wykazania umiejętno- 
ści i energji ze strony rządu. Nie 
jest on tak wygodny, jak nawoły- 
wanie do biernego trwania, wy- 
trwania i przetrwania, aż buszujący 
huragan sam się wyczerpie i prze- 
minie. Ale nam nie o wygodę sfer 
rządzących chodzi i nie o ich filo- 
zołiczny kwietyzm, lecz o przy- 
szłość państwa i narodu, które w 
bezczynności marnują swe siły ży- 
wotne i staczają ku coraz większej 
nędzy. | 

Koniec kryzysu ukaże się wtedy, 
gdy zapoczątkowane zostanie jai . 
kieś działanie twórcze: uruchomie- 
nie fabryk, zatrudnienie bezrobot- 
nych, osadzenie na roli nieumiejęt- 
nie eksploatowanej  tysiącznych 
rzesz ludu, nie mających ujścia ani 
do miast, ani na emigrację. Ten 
ostatni środek będzie też najsku- 
teczniejszym ratunkiem rolnictwa, 
bo przez chwilowe zmniejszenie 
dostarczanych na rynek płodów 
podniesie ich cenę, a z zadłużonych 
folwarków pozwoli wynieść resztę 
fortuny. | 

Jeśli zaś tkwić będziemy nadal 
w bezruchu i oczekiwaniu na do- 
brą konjunkturę, doczekamy się 
końca naszej cywilizacji i niezawi- 
słości państwowej, początku jakiejś 
nowej ery, nieznanej, nie dającej 
się przewidzieć, to też odstraszają- 
cej i niebezpi cznej. | 


W. Giełżyński 


Aról Albert poświęca 


tunel 


Pod rzeką Skaldą w Antwerpji wykopano tunel, łączący dwie dzielnice miasta, długości 
2100 metrów. 


Dwa samochody mogą się minąć w tunelu 
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Mussolini poświęca nowe miasto 
- | 
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Na odwiecznych błotach pontyńskich u wrót Rzymu, osuszonych w ciągu kilku lat, zbu- 


dowano nowiuteńkie miasto Littoria 


ANDRZEJ STRUG 


W KWATERZE GŁÓWNEJ 


2) Zamieszczamy dalszy ciąg rozpoczętego w poprzednim numerze 
fragmentu z najnowszej powieści Andrzeja Struga „Ostatni łilm Evy 
Evard', która w wydaniu książkowem ukaże się niebawem. Powieść 
tę drukował „Świat“ przed rokiem, jednak bez końcowych rozdziałów, 
które dopiero obecnie wyszły z pod pióra autora. 


II. 


W parku dwaj oficerowie, siedzący 
w altanie nad stawem przy stoliku zasła- 
nym papierami, dobytemi z teczki po- 
dróżnej przez szefa gabinetu ministra, 
chwilami przerywali pracę i uśmiechali 
się, nadsłuchując pośrzmotów kłótni, któ- 
re przez otwarte okna dochodziły do pa- 
łacyku. 

— Już się zczepili... 

— Ciekawa rzecz, o co tym razem... 

— Zapewne pan minister znowu zażą- 
dał głowy któregoś z nas. 

— Nic podobnego, 
mieliśmy w dzisiejszym programie żad- 


pułkowniku, nie 


nych spraw personalnych, 


— Pan minister nie daruje swego, nie 
zapomni o pewnym tutejszym zbrodnia- 
rzu z naszego [II-go Biura i jeszcze o 
kimś drugim... Cóż, minister ma takie in- 
formacje... 

— Wszelkie informacje idą przezemnie, 
jeżeli pan pułkownik daje mi do zrozu- 
mienia... 


— Boże zachowaj, panie generale, nie 
miałem na myśli nic podobnego, chciałem 
tylko powiedzieć, że nasz generał jest 
szczególnie drażliwy na jakiekolwiek in- 
terwencje w obsadzie personalnej Głów- 
nej Kwatery. 

— To zrozumiałe, ale proszę wejść 
również w położenie ministra, który po- 
siada wyraźne uprawnienia.. 

— Korzystanie z urzędowych upraw- 
nień w sprawach tak wyjątkowo subtel- 


nych, to rzecz miary i taktu. 


— Sądzę, że pomimo nader natarczy- 
strony opinji daliśmy 
wraz z ministrem dowody niesłychanej 
powściągliwości w tej mierze. Pozwolę 
sobie przesłać panu stenośramy pewnych 
powiedzeń Izby... 


weśo nacisku ze 


— Dziękuję, miałem je w ręku. Żału- 
ję, że przy naszych osobliwych jak na 
wojnę obyczajach nie możemy pociąśnąć 
pewnych oficerów w czynnej służbie a 
naszych podkomendnych, których na czas 
sesji jako deputowanych chroni nietykal- 
ność. 

— Cóż robić, Francja jest republiką. 

— Ach tak?... 

— Tak, tak, panie pułkowniku. 


Przemówili się zlekka i natychmiast 
przybrali ton rzeczowy i wrócili do spraw 
konkretnych, Przekonywali jeden drugie- 


go, targowali się, uzgadniali decyzje pier- 


wszorzędnej wagi w imieniu swych sze- 
fóćw, rządzili wojną. Od czasu do cza- 
su nadsłuchiwali — głosy nie wzmagały 
się już do krzyku, ale znać było, że kłót- 
nia trwa. 


— Możeby im jednak przerwać? 


Chodźmy generale... 


— Póki tam głośno, to niema po co, 
jak nastąpi cisza zupełna, to zaraz trzeba 
będzie iść. W istocie lubią się nawzajem, 
a kto się teraz nie kłóci? Kłótnia dowo- 
dzi, że stosunki są zażyłe, koleżeńskie, 
ludzkie; najgorsza to zimna poprawność. 
Z marszałkiem Fochem nigdy 
kłócą, to niedobry znak, stosunki są bar- 
dzo subtelne, trudne... Nieraz bywa nam 


Marszałek Foch... 


się nie 


z nim ciężko... 


— Za pozwoleniem, pan mówi — mar- 
szałek? 
— Ach, to wielka nowina, w tych 


dniach wódz naczelny armji sprzymierzo- 
nych będzie mianowany marszałkiem 
Francji. 

— To bardzo, bardzo pięknie! 


— Dekret już gotowy, jest to wyłącz- 


nie nasze dzieło. Pan premjer, zwany 


despotą i Tygrysem, nie chowa w sercu 


urazy, jest sprawiedliwy. 


— Tak jest! Tak jest! Wspaniały 
gest.. Ale przy okazji pozwolę sobie za- 
pytać — proszę tego źle nie zrozumieć — 


pytam poprostu, jak żołnierz żołnierza... 
A mój generał? 

— Otrzyma w najkrótszym czasie Mé- 
daille Militaire, to podpisze 
marszałek, ale zrobione oczywiście zno- 


już nowy 


wu przez nas z panem premjerem, 


— To dobrze. Dobrze, panie generale, 
dziękuję serdecznie, avna resztę poczeka- 
my, nieprawdaż? 

Pracowali dalej. 


Zapadał zmierzch. Ogrodnik, który ster- 
czał z wędką nad stawem, ziewnął potęż- 
nie i na to jak na sygnał ukazał się dru- 
gi osobnik, również w słomianym kapelu- 
szu. Ogrodnik oddał mu wędkę, pomru- 
czeli coś do siebie i nowy rybak stanął 
na nocną zmianę — jeden z posterunków 
tajnej straży nad Główną Kwaterą. Pod 
altanką przesunęła się garstka jegomoś- 
ciów w hełmach i z karabinami, szli ga- 
dając i plącząc krok, jak który chciał i 
pomimo uniformów i broni w niczem nie 
przypominali żołnierzy. To najstarszy 
rocznik wojsk terytorjalnych, tak zwani 
„Terribles' rozstawiali nocne warty. Nad 
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drzewami na seledynowem niebie już mi- 
śotała pierwsza gwiazda. Gdzieś w dali 
odzywała się jeszcze ostatnia wilga. 

W końcu generał Mordacq, szef gabi- 
netu ministra wojny, zwyciężył pułkowni- 
ka Duchene, szefa gabinetu głównodowo- 
dzącego armji francuskich, i wydarł mu . 
z gardła przyrzeczenie piętnastu tysięcy 
koni dla Amerykanów. Powstali, generał 
zbierał papiery i wpychał je do teki. 

— Jakoś tam u nich zanadto cicho? 

— (Całkiem cicho — już się poobraża- 
li, chodźmy! 


— Ech, z tymi starymi... 


NA 
O 


Milczeli już od dziesięciu minut; prem- 
jer szybkiemi drobnemi kroczkami prze- 
biegał gabinet, generał siedział za biur- 
kiem i żałując pewnych słów a nie wie- 
dząc, jak wybrnąć, zaczął w rozdrażnieniu 
przewracać w papierach, które ze stołu 
w biurze Głównej Kwatery już przywę- 
drowały tu za nim do domu, aby mu 
uprzyjemnić dodatkowo parę godzin nocy. 


— Żeby ktoś, do djabła, zastukał do 


drzwi... Żeby jakiś przyjemny telefono- 
gram od której z armji stojących w 
ogniu... 


Wstać, objąć go wpół i poprostu prze- 
prosić starego? Niema za co, ale bądź co 
bądź jest to jego minister i głowa rządu, 
wreszcie jest gościem .. 


Premjer biegał, złościł się, odgrażał, 
zawzięcie ruszał wąsiskami. Zapomniał 
narazie o całej zwadzie i zczepił się ze 
swymi  jutrzejszymi przeciwnikami w 
Izbie, przeszywał ich sarkazmami, śnębił, 
straszył, wreszcie oszałamiał wielkiemi 
slowami, które nawet w tej epoce na nie- 
jednego działały jeszcze w pewnym stop- 
niu. Generał manifestacyjnie szeleścił pa- 
pierami, chcąc bodaj czemkolwiek prze- 
rwać ciszę. Ujął pióro, podpisał to i owo 
i czekał, pochrząkiwał w tonacji wyraź- 
nie pojednawczej i nieznacznie podpatry- 
wał rozbieganeśo gościa — nic z tego, 
stary się zawziąl. 

Nareszcie. 


O tem można zagadać, sprawa sensa- 
cyjna — zwyczajna szara teczka, jak ty- 
siąc innych, Orzeczenie sądu wojenne- 
go. Motywy wyroku. Protukuł śledztwa. 
Protokuł przewodu sądowego. Dokumenty 
obciążające. Tezy komisarza rządu. Te- 
zy obrońcy. Memorjał obrońcy, złożony 


naczelnemu wodzowi armji francuskich. 
Sprawozdanie specjalnej sekcji sądów 
wojennych i polowych przy Głównej 
Kwaterze. Jednogłośne  zaopinjowanie 


sekcji — brak jakichkolwiek danych rze- 
czowych lub formalnych do rewizji wy- 
roku. Wszystko w porządku. Wreszcie 
gotowy, wypełniony formularz, orzekają- 


cy zatwierdzenie wyroku — data dzisiej- 
sza — puste miejsce na podpis naczelne- 
go wodza. 


Generał z piórem w ręku zagadał do- 
brodusznie, po przyjacielsku, tak jakby 
kiótnia nie miała wcale miejsca. 


— (Ciekawa sprawa, mam tu właśnie na 
stole Evę Evard... 


— A tak, słyszałem, skazali ją w ze- 
szłym tygodniu, a teraz przyszło to do 
pana... To jest typ! Ach, te tajemni- 
cze damy o niepewnej narodowości, szwę- 
dające się między walczącemi stronami 
po krajach neutralnych, wszędzie ich peł- 
no... To są prawdziwe hyeny wojny. Nie 
można się od nich opędzić, a niezmiernie 
trudno którą złapać i wsadzić, wszędzie 
mają wysokie stosunki, drwią sobie z wy- 
wiadowców i z kontrwywiadowców, ha- 
sają po świecie, żerują tu i tam, i na nas 
i na tamtych, bezczelnie i bezkarnie... 
Więc jak się nareszcie da pochwycić któ- 
rą trałem — jedną na sto -— to niechże 
już taka pani zapłaci godnie... 

Premjer zaśadał chętnie i z ożywie- 
niem, rad że generał przerwał milczenie 
i on chciał się pogodzić — doskonale. 


To osoba 
znana w 


— Cóż mówią w Paryżu? 
poniekąd znakomita? Bardzo 
świecie... 

-- Jakoś nie mówią. Spodziewałem 
się licznych interwencji, ta szelma kokie- 
tewała wielu nader wpływowych panów 
z parlamentu, z prasy, ale jakoś nikt nie 
przychodził, nie potrzebowałem nikogo wy- 
rzucać za drzwi. Coprawda był jej adwo- 
kat, ale tego załatwili bezeinnie. Zapew- 
ne zajechał i do Provins? 


— Był, ale mnie nie zastał, siedziałem 
na froncie, zostawił jakiś papierek. 

— Adwokat, jak to adwokat, ale wo- 
góle nikt się za nią nie ujął. To znamien- 
ne. Gazety nie wypowiadają się. Opinja 
jest jednomyślna Nasze sądy wojenne od 
czasu afery Dreyfusa odzyskały zaufanie 
kraju, kosztowało to — ha-ha-ha — 
trochę zachodu, ach, co to za dawne cza- 
sy... Było się nieco młodszym, panie ge- 
nerale... Ja staczałem homeryckie boje 
z soldateską o Dreyfusa, o Picquarta, o 


Zolę, a pan, jako młody purucznik... 

— Już kapitan! 

— Więc młody kapitan Pétain kupo- 
wał wówczas złotą szablę honorową dla... 

— Owszem, pamiętam. Dałem na skład- 
kę dziesięć franków. 

— (o się też dzieje teraz z taką sza- 
bią, panie generale? 

— Zapewne kupił ją za grube pienią- 
dze jaki Amerykanin... 

— A może spoczywa w tajnem muzeum 
Action Française.. Do tych jeszcze lep- 


gdy 


z orkiestrą i sztandarami zawieszoną na 


szych czasów, zostanie uroczyście 


ołtarzu w kościele Inwalidów?... - 

— Panie prezydencie, proszę się spy- 
tać którego z tych panów — ja ich nie 
znam... 

Obaj roześmieli się jednocześnie, po- 
kiwali głowami, popatrzyli na siebie, jak 


stare kute wygi. Premjer zaczął jakąś 
anegdotę z epoki „Afery, generał słuchał 
z upodobaniem, czekając z gotowym do 
wybuchu śmiechem na efekt końcowy. Od- 
ruchowo umaczał pióro w  kałamarzu, 
osadzonym w zegarze niemieckiego szrap- 
nela z pod Verdun. Naśmiawszy się, 
zmarszczył nagle brwi, skrzywił się, ale 
pewną ręką położył podpis. Nakrył pod- 
pis bibułą i walnął w nią pięścią, zamknął 
szarą teczkę i odłożył ją na bok. 

Załatwione. 

— Opowiem panu anegdotę o pańskim 
szancewnym przeciwniku, tfu — o pań- 
skim poprzedniku, panie premjerze. 

— Kłóciłem się i z nim, ale to porząd- 
ny człowiek i dobry profesor matematy- 
ki. Jak on wszedł do naszych bohater- 
jako premjer i minister 
wojny — to inna rzecz. 
nie historji, zwyczajny kawał... 


skich dziejów 
Nieporozumie- 


— Otóż gdy po buntach żołnierskich 
zaczęły się sądy polowe, nie mia!em chwi- 
li spokoju, telefony, telefony, interwen- 
cje, łzy, błagania, wreszcie groźby. Na- 
gwałt na poczekaniu rosły legendy o he- 
katombach, o  okrucieństwie Głównej 
Kwatery, o osławionych „morts de Châ- 
lons'. A naogół na parę tysięcy oskar- 
żenych zostało skazanych na śmierć tyl- 
ko stu pięćdziesięciu trzech — a ile wy- 
roków wykonano? W to właśnie nikt u 
nas nie wierzy i nie uwierzy nigdy —- za- 
ledwie dwadzieścia trzy!... Wreszcie pew- 


nej nocy o godzinie drugiej budzi mnie 


dyżurny adjutant — pan minister wojny 
przy telefonie. Wyłażę z pościeli bez 
wielkiego humoru — o co idzie? — Na 
siódmą rano wyznaczona egzekucja... Pro- 
sty żołnierz zamieszany w awanturę... po- 
bił oficera.. Ale to żołnierz wyjątkowy, 
żołnierz który... Który i który... Istot- 
nie był to żołnierz osobliwy, Alzatczyk 


„nie wzięty jeszcze do wojska przekrada 


się przez linje niemieckie, pan rozumie, co 
to znaczy? Zuch, morowiec. Zaciąga sę 
u nas na ochotnika i walczy jak anioł, 
dwa razy ranny, kilkakrotnie cytowany 
w rozkazie pułku, raz w rozkazie korpu- 
su — znakomitość.. Oczywiście dekoro- 
wany Krzyżem Wojennym, Legją Honoro- 
wą, wreszcie Medalem Wojskowym. Sąd 
polowy długo się namyślał — ale na Bo- 
ga — rozbrojenie i pobicie oficera w cza- 
sie wojny o sześć kilometrów od pier- 
Wyrok zatwierdziłem, ale 
No i cóż, musiałem 


wszej linji... 
teraz ten telefon... 
zrobić panu ministrowi tę przyjemność... 


— Obaj panowie grubo, 
panu Painlevé, jak we wszystkiem, tak i 
w tem, przysługują okoliczności łagodzą- 


zawiniliście 


ce, ale generał Pétain... 


— Już się poprawił pod pańską wła- 
dzą, panie ministrze. 

— Widzi pan, ja w tych sprawach nie 
zawracam panu głowy nawet o głowę tak 
pięknej zbrodniarki, jak Eva Evard.. 


(Desn): 
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STUDJUM (BRONZ) 


BOKSER (CEMENT) 


BOHATEROWIE 


Dwa duże salony stołeczne ,„Za- 
chęta' i IPS. nabite po brzegi 
obrazami i rzeźbami, kilka wystaw 
prywatnych, wystawa w aparta- 
mentach Banku Polskiego zapeł- 
nione również dziełami artyzmu 
polskiego. Nazwiska wystawców 
niepospolite, każdy naród byłby 
z nich dumny i napewno historja 
polskiej kultury wciągnie je w re- 
jestra swej chwały, 

Około 800 dobrych dzieł sztuki 
wystawili w salonach warszawskich, 
w porze świazdkowej, polscy arty- 
Ści.. 

Liczba, jak na stolicę 30 kilko- 
miljonowego państwa, wcale nie za 
duża, raczej skromna, bo tych 
dobrych malarzy, rzeźbiarzy, mu- 
zyków czy pisarzy nigdy, w żad- 
nym narodzie, nie było za wiele, a 
w Polsce, gdzie każdy z nich mu- 
siał iść twardym przebojem, wy- 
jątkowo mała ilość osiągała te 
szczyty, które mogła osiągnąć w 
sprzyjającej atmosferze. 

Prawdą jest, że pewien znako- 
mity malarz, laureat wielu polskich 
i zaśranicznych wystaw, z okazji 
swej trzydziestoletniej pracy, któ- 
rą świętowano pięknemi mowami i 
porywającemi artykułami w pi- 
smach, poniósł do lombardu ostat- 
ni wartościowy przedmiot, jaki je- 
szcze posiadał, srebrny zegarek, 
aby mieć na bilet tramwajowy i na 
szatnię w lokalu swej wspaniałej, 
jubileuszowej wystawy. 


Prawdą jest, że inny znakomity 
artysta od kilku miesięcy ma za- 
mknięte w pracowni światło elek- 
tryczne i ani razu w tym roku nie 
ogrzewał jeszcze swego mieszka- 
nia. 

Prawdą jest, że ceniony poeta, 
doktór filozofji, autor kilku kapi- 
talnych rozpraw, po wielotygod- 
niowym głodzie, który sycił ciepłą 
wodą, stracił zmysły z wycieńcze- 
nia i dzięki szczególnej łasce do- 
brych lekarzy znalazł chwilowy 
przytułek w szpitalu. 

Prawdą jest, że młodzi, utalento- 
wani pisarze, malarze i rzeźbiarze, 
kompozytorowie i uczeni, adepci 
tego klanu, bez którego cywilizowa- 
ny i kulturalny naród zmienia się 
w hordę barbarzyńską, koczują ci- 
chaczem w niedokończonych do- 
mach, inni szczęśliwcy wynajmują 
w norach noclegowych miejsce do 
spania(!!), a jeśli ten sam los nie 
dotknął gromadnie reszty, przypi- 
sać to należy wybitnej łaskawości 
warszawskich kamieniczników lub 
oku Opatrzności, „które żywi mar- 
ne nawet wróbelki', a cóż dopiero 
takie stare wróble. 

Ale mimo tego rodzą się dzieła 
sztuki na złość rozsądkowi wszel- 
kich statystyków. 

Nie jest tajemnicą w świecie ar- 
tystycznym, iż każda szuflada au- 
torska wypełniona jest po brzegi 
rękopisami, śotowemi do druku, a 
w pracowniach malarskich „nie ma 
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GŁOWA (BRONZ) 


już gdzie składać“ obrazów. 
Pewien wybitny dyrektor wiel- 
kiej warszawskiej biblioteki wpadł 


nawet na pomysł „przechowania 
dla potomności" dzieł kryzysowej 
epoki. Radzi, aby autorzy składa- 
li swe rękopisy, pięknie przepisa- 
ne, w jego księgozbiorze. Następ- 
ne pokolenia kiedyś je odgrzebią i 
będą miały świetny pretekst do ro- 
bienia nowych doktorów literatury. 
Cóż to za ogromna pociecha dla 
żyjących pisarzy być kiedyś od- 
grzebanym przez przyszłego uczo- 
nego i dać mu tytuł do przyszłej 
sławy? 

Wiadomo, że pewien znakomity 
polski malarz, o sławie europej- 
skiej, posiada w swej pracowni 500 
gotowych obrazów, kolega jego po 


pędzlu i rozgłosie uciułał sobie aż 


300 sztuk własnych akwarel, cho- 
ciaż maluje wolno i z wielką roz- 
wagą, po kilkadziesiąt różnorod- 
nych dzieł artystycznych znaleźli- 
byśmy mniej więcej w każdej pra- 
cowni, a te wystawy warszawskie 
w dwuch gmachach reprezentacyj- 
nych i w kilku prywatnych salonach 
są tylko drobnym ułamkiem tej buj- 
nej, żywiołowej twórczości, powsta- 
jącej w imponującem bohaterstwie. 

Są bohaterowie na polach bitew, 
znamy bohaterów nauki, miłosier- 
dzia i innych wielkich idei; do tych 
szlachetnych zatraceńców dorzuci- 
ła obecna era bohaterów kultury 
narodowej, która w głodzie, chło- 
dzie i nędzy wyrasta ponad barba- 
ryzm dnia dzisiejszego. 


Witołd Bunikiewicz 
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STANISŁAW NIESIOŁOWSKI. PORTRET P. G. KAZIMIERZ BORZYM. PORTRET P. C. 
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Fot. A. Janczewska 


Nowy Rok 


(sk) Na przełomie roku starego 
i nowego wszyscy w Polsce, a mo- 
że tak samo i na całym świecie, za- 
dają sobie pytanie: 

— Czy ten nowy rok przyniesie 
ulgę w naszych strapieniach i mę- 
kach? 

Pomimo że zewnętrzne konjun- 
ktury nie zwiastują poważniejszych 
zmian na lepsze, — takich, któreby 
wpłynąć pomyślnie mogły na wa- 
runki naszego życia, nie waham 
się powiedzieć że wchodzimy w ten 
nowy elap życia z pewną otuchą. 
Umysłowość polska poczyna jasno 
zdawać sobie sprawę, że na niczyją 
obcą pomoc liczyć nie może, — że 
z ciężkich zmagań wywieźć nas mo- 
że tylko własny wysiłek, własna 
inicjatywa, własna enerśja i wy- 
trwałość, moc ducha i prężność 
mięśni. 

To jest ważne, niezmiernie waż- 
ne. Ażeby w Polsce obywatelom 
działo się dobrze, Polska musi stać 
się państwem, z któren. wszystkie 
inne mocarstwa będą musiały się 
rachować. Siłę państwa stanowi 
ład wewnętrzny, uregulowane sto- 
sunki gospodarcze. Sami musimy 
do nich dojść, nie drogą problema- 
tycznych pożyczek zagranicznych, 
które grożą tak wielkiemi niebez- 
pieczeństwami, musimy dojść do 
nich przez rozumną, nie zrażającą 
się przeciwnościami pracę, i przez 
stosowanie jak _najdalej 
oszczędności. Trzeba nam zacisnąć 
zęby, zapomnieć o dawnem wygod- 
nem życiu, zrezygnować z dawnych 
przyzwyczajeń. Zbawić nas może 
tylko praca i oszczędność. STE 

Aby jednak człowiek dzisiejszy 
zdobył się na ten wysiłek, musi ży- 
wić wiarę, że jeśli go dokona, osiąś- 
nięte wyniki będą jego nagrodą, je- 
go własnością. Musi mieć ufność, 
że prawa obywateli oparte są na 
mocnych i trwałych podstawach, 
których takie czy inne rządy nie są 
w stanie naruszyć, Może człowiek 
jutrzejszy będzie inny, bardziej 
altruistyczny. Takiego trzeba do- 
piero wychować. Obaczymy, jakie 
w tej mierze wyda owoce ekspery- 
ment Sowietów, ich system eduka- 
cyjno - propagandowy. Bez silnej, 
niewzruszonej wiary, że prawa jed- 
nostki będą uszanowane, że pań- 
stwo zapewni swoim obywatelom 
bezpieczeństwo i sprawiedliwość, 


idącej : 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


kryzys zaułania, ten najgroźniejszy, 


najniebezpieczniejszy kryzys po- 
wszechny nie przestanie nurtować 
naszego życia. 

Silnym może być tylko rząd, 
opierający się na prawie i na spra- 
wiedliwości. Wszelki gwałt jest 
objawem słabości i lęku, 

W chwili, kiedy rozpoczynamy 
nowy okres życia, powiedzmy sobie 
bez ogródek: 

— Dosyć wzdychań i jęków! Nie 
oglądajmy się za niczyją pomocą, 
bo tak człowiek jak naród — w po- 
trzebie — tylko na własne może li- 
czyć siły. 

I te nasze własne siły muszą 
nam wystarczyć. 


Rząd czarnych kapeluszy 


(s) Jeśli chcesz uchodzić za do- 
brego radykała francuskiego, mu- 
sisz nosić czarny filcowy kapelusz. 
Nie jest to wprawdzie uniform par- 
tyjny, bo stronnictwo radykałów 
społecznych, to stowarzyszenie in- 
dywidualistów, którzy nadewszyst- 
ko ukochali wolność. Czarny ka- 
pelusz jest jednak ubiorem dystyn- 
gowanym, a zarazem demokratycz- 
nym; jest wytworny, nie będąc ele- 
$anckim, Filc łatwo daje się ufor- 
mować i pozwala na wyrażenie in- 
dywidualnych gustów właściciela. 

Stał się uniformem radykałów, 
ponieważ szefowie tej partji od 
wielu lat są ludźmi wolnych zawo- 
dów, których oblicza najlepiej się 
prezentują pod czarnem rondem 
kapelusza skromnego a pełnego 
godności. | 

Socjaliści również lubią czarne 
kapelusze, ale dopuszczają się 
przesady. Bardzo szerokie czarne 
rondo zadużo już bowiem mówi o 
rewolucji, którą radykałowie czczą 


bardzo, jako wypadek historyczny 
z XVIIT stulecia. 


P, Paul Boncour, obecny premjer 
francuski, nawet wtedy, kiedy był 
socjalistą, nie pozwalał sobie na 
szerokie rondo. Kapelusz jego, 
czarny naturalnie, był umiarkowa- 
nej szerokości. 

Z pośród wybitnych radykałów 
jedyny bodaj p. Caillaux pozwalał 
sobie na kolorowe stroje na głowie, 
na kapelusze szare, bronzowe, ja- 
kie noszą frywolni Anglicy. Ale 
p. Caillaux nosi i monokl, który 
można wybaczyć w partji radykal- 
nej tak tylko wybitnemu mężowi, 
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jak najzaciętszy wróg tygrysa Cle- 
menceau. 

P. Caillaux zresztą nie wchodzi 
w skład obecnego gabinetu francu- 


skiego... 


Dwór polski 

(skrz) Co robi z ludzi — potrze- 
ba, o tem najłacniej można się dziś 
przekonać na wsi. 

Gdzież jesteś, butny szlachcicu 
niedawnych jeszcze czasów? Pięk- 
ne konie, dobry samochód, piwnica 
okazała, bridż po ćwiartce, czasem 
droższy pokierek, a po udatnem 
polowaniu — nienajgorszy chemin - 
de - fer'ek.. I do Warszawy, mi- 
mo ciężkich czasów, zajrzało się tę- 
dy i owędy, w zimie — bo na wsi 
niema co robić, na wiosnę — że 
wyścigi, w jesieni, bo trzeba to i 
tamto kupić, pan — u Zaremby, pa- 
ni— u Hersego... 

A dziś? | 

Zmiana jest tak gwaitowna, że 
nieomal w przerażający sposób 
świadczy o zdolności ludzkiej przy- 
stosowywania się do warunków. 
Oczywiście, są jeszcze szczęśliwsze 
oazy na pustyni. Naogół jednak, 
— brak gotówki tak dotkliwy, że 
życie utknęło. Gdy gość zawita, 
znajdzie się jeszcze jakiś ptaszek 
domowy na stole: wszystko, za co 
trzeba zapłacić monetą, w kraju 
kurs mającą, Świeci nieobecnością. 
Wraz z dawnym, niefrasobliwym 
humorem... 

Ci sami posiadacze wielowłóko- 
wych posiadłości, którzy nie lubili 
brudzić sobie mankietów tańsżą 
stawką, grają teraz w bridża po 
śroszu, i zdarza się nieraz, gdy 
przegrana sięgnie ośmiu — dziesię- 
ciu złotych, że proszą o kredyt. Na 
stole czasem pokaże się kieliszek 
wódki — i karafki z świeżą, stu- 
dzienną. Radio zastąpiło dzienni- 
ki, tygodniki i książki. Samochód 
zamknięty, numer oddany... Naj- 
częstszym gościem bywa niemal 
wszędzie komornik... 

I mimo te troski i udręki, życie 
jeszcze nie byłoby najgorsze, gdy- 
by nie źrący niepokój! 

— (Co będzie dalej? 

Czy wyznaczona przez wierzy- 
cieli licytacja dojdzie do skutku, 
czy trzeba będzie wynosić się ze 
starej siedziby, powiększyć liczbę 
bezdomnych wykolejeńców ?... 


Brzydoła Warszawy 


(go) W związku z pierwszemi 
zapowiedziami, jakie nadeszły 
z Ameryki, czem będzie wystawa 
powszechna przyszłego roku w Chi- 
cago, i nasza najbrzydsza ze stolic 
świata przypomniała sobie, że 
przecież w roku 1943, to znaczy za 
lat 10, wystawa wszechświatowa 
ma się odbyć w Warszawie. 


Podobno nawet Rada Miejska 
wybrała już Komitet Studjów. 

Każdy przeciętny warszawianin 
wie, że tam, gdzieś, za parkiem Pa- 
derewskiego, ciąśną się błonia, któ- 
re są przeznaczone na przyszłą wy- 
stawę powszechną. 

Atoli mamy pewne obawy, czy 
nasi ojcowie miasta, zabierając się 
do studjów nad urządzeniem wy- 
stawy, zdają sobie sprawę, do cze- 
go to obowiązuje. Że wystawa war- 
szawska będzie czemś innem, niż 
nawet sławna PWK, która była 
chlubą Poznania. 

Przeglądając nadsyłane nam 
obecnie od Komitetu Wystawy Chi- 
cagoskiej komunikaty, możemy 
uspokoić i zaniepokoić jednocześnie 
naszych ojców miasta. Bo oto 
komitetowi wystawy wystarcza 5 
lat na zmontowanie przedsiębior- 
stwa, które zaćmi wszystkie do- 
tychczasowe wystawy powszechne, 
Ale miasto Chicago przygotowywa- 


ło się do tego, by być godnem wy- 


stawy — lat 40. 


Kapitalne więc pytanie brzmi: 
czy w 10 lat potrafimy urządzić sa- 
mą Warszawę tak, aby w niej mo- 
gła się odbyć wystawa wszechświa- 
towa? 

Boć przecież trzeba sobie zdać 
sprawę, że gdy się urządza w stoli- 
cy odrodzonego Państwa wystawę 
ogólnoświatową, Państwa, które w 
roku 1943 będzie liczyło 40 miljo- 
nów mieszkańców (tyle co dziś 
wielka i potężna Francja) w stoli- 
cy, która rośnie i może dojść za lat 
dziesięć do dwóch miljonów, że 
skoro wystawa ma być pokazem cy- 
wilizacji i kultury, a Warszawa i 
Polska mają wówczas inkarnować 
niejako tę cywilizację i kulturę, że 
w roku wystawy powszechnej tury- 
styka całego świata kieruje się do 
tego kraju właśnie, gdzie jest taka 
wystawa i że do Warszawy może i 
powinno wówczas przyjechać parę 
miljonów cudzoziemców, którzy po- 
raz pierwszy ujrzą Polskę i jej sto- 
licę, to ta stolica nie może wozić 
gości przedpotopowemi wehikułami 
z „sałatą na koźle, o wyglądzie 
manifestacyjnej nędzy, to kolosalny 
wówczas ruch samochodowy nie 
może wyczekiwać, aż chłopskie 
wózki z kapustą zjadą z drogi po 
moście jedynym, prowadzącym na 
wystawę, to nie mogą kamienice 
warszawskie wyglądać, jak sypiące 
się rumowiska, to ohydne szyldy 
nie mogą szpecić ulic, to powszech- 
na wystawa światowa i stolica nie 
mogą wyglądać jak odpust w Rypi- 
nie z tysiącami żebraków... 

Zanim więc myśleć o organizacji 
wystawy, należy wprzód się zasta- 
nowić, czy do 1943 roku zdążymy 
wykończyć na ostatni guzik dwo- 
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rzec główny, zbudować szósty 
most, wyasfaltować całą Warsza- 
wę, urządzić bulwar Kościuszkow- 
ski od Czerniakowa do Bielan, do- 
kończyć Muzeum, usunąć ze śród- 
mieścia tramwaje, a wprowadzić 
sieć autobusów, usunąć z Warsza- 
wy żebractwo ale to kompletnie, 
zbudować ze dwa nowe hotele kom- 
fortowe a istniejące doprowadzić 
do poziomu kultury, umieścić w 
Muzeum ostatnią dorożkę, zreorga- 
nizować dowóz prowiantów, by po 
Krakowskiem Przedmieściu i Mar- 
szałkowskiej nie paradowały wóz- 
ki chłopskie z rzepą i miotłami, no, 
i wogóle czy do tego czasu zdecy- 
dujemy się na to, by Warszawę 
myć, szorować, czyścić, 

Bo na organizację samej wysta- 
wy 5 lat wystarczy, pieniądze się 
znajdą, bo wystawy zaczynają dziś 
być przedsięwzięciami zyskownemi, 
ludzi doświadczonych też znajdzie- 
my. Ale jak zrobić z Warszawą? 


Emeryci ofiarą 

(50) Smutne pogłoski snują się 
wśród emerytów, że od 1-go kwiet- 
nia mają być zniżone ich zaopatrze- 
nia, 

Obcinanie poborów „urzędnikom 
nie jest może racjonalne z punktu 
widzenia szerszego, zarówno poli- 
tyczneśo, jak gospodarczego, ale 
ostatecznie jest to kwestja każ- 
dorazowo umowna. Państwo pro- 


ponuje urzędńikowi 300 zł., za- 
miast dawnych 450. Zgadza się 
— to dobrze, nie, to nie trzeba. Za- 
wsze się znajdzie taki nędzarz czy 
niedołęga życiowy, dla którego | i 
300 zł. będzie szczytem marzeń. 
Państwo — słowem — ma prawo 
obniżyć pobory swego funkcjonar- 
jusza. 


Inaczej zupełnie rzecz się ma 
z emeryturami. To nie jest kwestja 
umowy każdorazowej, tylko jedno- 
razowej. Emerytura bowiem — to 
nie jest łaska, tylko wypłata premji 
asekuracyjnej z funduszów, które 
zostały utworzone z opłat, wnoszo- 
nych co miesiąc przez urzędników 
przez cały czas ich służby. Eme- 
rytura jest rezultatem obliczeń ma- 
tematycznych, jak w  towarzy- 
stwach ubezpieczeń. Ta umowa nie 
może ulegać zmianom. Gdyby pry- 
watne towarzystwo ubezpieczeń 
ośmieliło się naprz. powiedzieć 
wdowie ubezpieczonego: „Od jutra 
obniżamy pani zaopatrzenie rento- 
we ', — to wdowa, nietylko wyto- 
czyłaby proces o odszkodowanie i 
proces ten by wygrała, ale i proces 
karny z powodu nadużycia zauła- 
nia, 

Warto, by nasze koła prawnicze 
zajęły się wyświetleniem tej spra- 
wy, bo przecież musimy dbać, by 
Państwo nasze było etycznie bez 
zarzutu, 
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Sąd nad bojowcami uKraińskimi 


W PIERWSZYM RZĘDZIE SIEDZĄ (OD LEWEJ DO PRAWEJ): 
BIŁAS, STRACONY DN. 23/XII, ŻURAKOWSKI, KTÓREMU ZAMIENIONO KARĘ ŚMIERCI NA, 
15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA, KOSSAK BĘDZIE SĄDZONY PRZEZ SĄD PRZYSIĘGŁYCH, 


DANYŁYSZYN, STRACONY W DNIU 23/XII 
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LUDZIE I PRZYRODA. 


Skromny to naród ci kanadyj- 
czycy, wstrzemięźliwy, spokojny, 
bez nerwów i bogobojny. Kobiety, 
co prawda, z każdym sezonem 
krótsze suknie na codzień noszą, 
ale że nogi mają doskonałe, więc 
nikt się o to nie śniewa. Są zręcz- 
ne, szczupłe, sprężyste, gdy mło- 
de — oczywiście, ale przydało- 
by się do ich urody i pięknych 
istotnie oczu trochę zalotności. Nie 
mają jej z powodów od nich nie- 
zależnych. Poprostu — niewarto 
się fatygować, I Ameryka i Kana- 
da mają mniej mężczyzn, niż ko- 
biet, więc kobieta nie dba tu o męż- 
czyznę. I tak mu się podoba i wyj- 
a za mąż, za kogo będzie chcia- 
a; 

Kokietką jest tylko w jednym 
kierunku, Lubi się ubierać, choć nie 
zawsze gustownie, bo zbyt ślepo 
idzie za modą, no — i lubi ciemno- 
ści. W mieszkaniach mrok, w dan- 
cingach mrok, w restauracjach tak- 
że, choć wszędzie wielka ilość lamp 
i lampeczek, ale to wszystko przy- 
ćmione, zabażurowane, że przy są- 
siednim stoliku nie można odróż- 
nić kobiety od chłopczycy, a z ta- 
lerza zbiera się coś tam na wide- 
lec na kredyt, może to homar, a 
może krem mrożony... Okaże się na 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


języku, Kanadyjka twierdzi, że jej 
amarantowo-karmazynowe usta na- 
bierają właściwego koloru po ciem- 
ku, a przy świetle nie nadawałyby 
się ani do pocałunku, ani do 
jedzenia, tak grubo pokryte są ma- 
styką. | 

Ale to przecież nie ma nic Szk 
nego z jej wartością moralną! 
U mężczyzn, mimo bezsprzecznej 


ich wartości wewnętrznej, razi, 
śniewa, śmieszy — szablon ze- 
wnętrzny. 


31 maja żaden kanadyjczyk, 
choćby był upał na świecie, nie na- 
kryje głowy słomkowym kapelu- 
szem, ale 1 czerwca, choćby śnieg 
spadł wypadkiem, co się może zda- 
rzyć w najporządniejszym kraju 
północnym, wszyscy wkładają ka- 
notierę, którą zdejmują 1 września, 
czy kto chce, czy nie chce. 


Możesz dwie godziny gadać z 
takim o polityce i partjach i nie do- 
wiesz się, dlaczego jest konserwa- 
tystą a nie liberałem. W- jego 
okręgu od dawien dawna wszyscy 
głosują na konserwatystów, więc 
jakże on by mógł głosować na li- 
berałów? Nie wiedzą zbyt jasno, 
jaka jest różnica w programach 
ich partji, bo i programy nie są 
zbyt jasne, a wogóle są niepotrze- 
bne, skoro w kraju dobrze się dzie- 


JEZIORO MALIGNE 


TO 


je i wszyscy są zadowoleni. Stron- 
nictwa są tam, gdzie wszystkim 
jest źle, więc każdy szuka zbawie- 
nia ojczyzny i, rozumie się, wszy- 
scy szukają źle, bo ściągając 
wspólną kołdrę na siebie, kogoś 
ogołocą i stwarzają nowego nieza- 
dowolonego. A polityka polega 
przecież na zmniejszaniu ilości nie- 
zadowolonych. 


Principia i zasady nawet im się 
nie śnią. Wzruszają na to ramio- 


nami. Na programy mają odpowiedź 
życiową. Wegetarjanin, zajadając 
befsztyk, ze zdumieniem słucha, 
gdy ktoś wyrazi mu powątpiewa- 
nie w jego zasady wagetarjańskie. 

— Przecież wół żywi się trawą. 
Co innego gdybym jadł befsztyk z 
wieloryba, który połknął Jonasza. 

Monotonja w życiu codziennem 
anglosasa z drugiej półkuli, w 
urządzeniu domu, w sposobie pra- 
cy, w zabawie, w ubraniu, nawet w 
mowie — jest przerażająca. Wy- 
tworzyła się wskutek standaryza- 
cji przemysłu. Taki to garnitur me- 
bli okazał się praktyczny, tani i 
wygodny, a zatem znajdziemy go 
w każdym domu tej samej zamoż- 
ności. Można zwątpić w pierwia- 
stek indywidualności człowieka, 
gdy się wejdzie do tramwaju i uj- 
rzy czterdziestu panów w iden- 
tycznych popielatych kapeluszach 
filcowych z czarną wstążką, w je- 
dnakowo założonych szalikach na 
szyi, w czterdziestu parach iden- 
tycznych okularów czytających 
czterdzieści kopji tego sameśo 


dziennika, Gorzej! Tych czterdzie- _ 


stu panów (i na dodatek czterdzie- 
ści pań) ma ten sam wyraz twarzy: 
spokojny, pogodny i — „ubezpie- 
czony". 

Byłoby to beznadziejnie rozpacz- 
liwe, gdyby się nigdy nie wi- 
działo Europy. Ale skoro się ją 
widziało, to ci ludzie tak są 
odmienni 
o odrębnej ich indywidualności nie 
można wątpić, i to bardzo silnej 
indywidualności. 

Są inni od nas, tak bardzo inni, 


od Europejczyków, że 


n 


. 


że trzeba się uczyć ich myślenia. 
Są prymitywni, rozbrajająco dzie- 
cinni i czarująco logiczni. Europej- 
czyków mają za nieco pomylo- 
nych. Nie rozumieją szalonej kom- 
plikacji naszego życia, które jest 
tą komplikacją utrudnione, czasem 
zatrute, ale jakże interesujące! 

Dopiero w Ameryce zrozumia- 
łem Forda, który w roku 1915-ym 
przyjechał do Europy specjalnie 
po to, żeby przerwać wojnę, 

— Trzeba, żeby chłopcy wrócili 
na święta Bożego Narodzenia do 
domu — mówił zupełnie serjo. 

Był obrażony, że ani Wilhelm, 
ani Mikołaj, ani Clemenceau, ani 
nawet król  Norwegji, którego 
chciał prosić o interwencję, nie 
przyjęli go i wogóle nie chcieli o 
nim słyszeć. A on przecież chciał 
ich wszystkich pogodzić. 

Co za świeżość umysłowa! 

Cóż dziwnego? 

Pierwsze białe dziecko urodziło 
się w Kanadzie dopiero w 1648 
roku. 


DĄ 
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Kanada jest tak olbrzymia, że 
jest w niej wszystko, Są góry ska- 
liste i stepy bezkresne, są wieczne 
lody i urocze winnice, są przelud- 
nione prowincje i pustynie na ty- 
siące mil, są przepastne lasy i bez- 
drzewne prerje, są terytorja, gdzie 
tylko mech rośnie, inne są najuro- 
dzajniejszemi w Świecie. Kanada 
ma rzeki, na których wysepki mają 
po 20 mil długości i 10 szerokości, 
ma tysiące jezior, od najmniej- 
szych, jak nasze stawy, do takich, 
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jak morze, których fale potrafią za- 
topić podczas burzy okręt. 

Ma też Kanada doskonałych go- 
spodarzy, kochających przyrodę. 

Wielką i zasłużoną dumą Kana- 
dy są jej parki narodowe, Jest ich 
już kilka i tworzy się jeszcze no- 
we. | 
Z nich najsłynniejsze — to Jas- 
per Park, Kootenay Park, Water- 
ton Lakes Park i Elk Island Park. 

Są to olbrzymie terytorja w naj- 
cudniejszych kątach państwa, sta- 
nowiące własność narodową, nie 
podlegające żadnej użytkowości 
prywatnej, żadnej eksploatacji i 
pełniące jedną tylko funkcję — 
piękna. 

Każdy ma do nich wjazd wolny. 
Każdy może się rozkoszować cu- 
dami przyrody majestatycznej, ci- 
chej i pierwotnej, zamieszkiwać 
albo we własnym namiocie, przy- 
wiezionym na samochodzie, albo 
w najbardziej komfortowych hote- 
lach, albo w „bungalow“, powiedz- 
my — wiejskim dworku, z brewion 
zbudowanym, ale wewnątrz z wy- 
godą wszelką i smakiem urządzo- 
nym, 

Przepyszne asfaltowe drogi do- 
prowadzają człowieka do najdzik- 
szych ustroni, gdzie skryć się może 
na tygodnie całe i nie słyszeć nic 
oprócz śpiewu ptaków, delikatnego 
plusku jezior lub dalekiego beku 
górskiego barana i kozy, spotkać 
czasem niedźwiedzia, który — nie 
płoszony nigdy, odwiedza ludzi po 
łakocie i odfotograłowany, najspo- 
kojniej odchodzi w puszczę. 

Taki Jaster Park w prowincji 
Alberta ma tylko 5380 mil kwadr. 
przestrzeni, w pełni Gór Skalistych 
i lodowców. 

Jest to najstarszy zakątek sta- 
łego lądu na globie naszym, Góry 
Skaliste bowiem pochodzą z epoki 
Kambryjskiej i liczą sobie 381 mil- 
jonów wiosen! 

I żadnych wężów, i ani jednego 
komara, i — cisza. 

Wśród obyczajów tego konty- 
nentu są jednak i nieznośne, a 
z tych najnieznośniejszą jest re- 
klama, Oko człowieka tutejszego 


nie ma nigdy spoczynku. W dzień 
i w nocy, przez radio i w kinie, na 


płotach i na niebie, na dachach i w 
„dwóch zerach , na plecach sand- 
wiczów i na piłkach dziecięcych, 
na kartach pocztowych i w tram- 
waju, na samochodach, na słupach 
teleśrałicznych, w polu, w lesie, w 
pustyni, na jeziorze, na wyspie 
bezludnej — reklama. | 

Trzeba przyznać, że reklamę ka- 
nadyjczycy robią świetnie. Naj- 
mniej pomysłową jest jeszcze ga- 
zetowa, Ale uliczna! Taki naprz. 
napis na kwiaciarni: „Say it with 
flowers", co w wolnem tłumaczeniu 
możnaby powiedzieć po polsku: 
„Wyznaj jej to za pośrednictwem 
kwiatów“. Wiele w tem delikatno- 
Ści i gustu. Piękne są reklamy 
świetlne, prawie wszystkie rucho- 
me, co niesłychanie ożywia ulicę. 
Nieraz oko z przyjemnością jednak 
spocznie na afiszach olbrzymach, 
Są to rysunki kolorowe, robio- 
ne przez doskonałych malarzy, 
nieraz genjalnie chwytających 
właściwą treść ogłoszenia. Więc 
naprz. na afiszu widzimy aparat 
radjowy. Stoi obok niego piękna 
osóbka. Wyraz twarzy mówi nam, 
że aparat zaczął grać, dama wsłu- 
chana, olśniona. Napis niepotrzeb- 
ny. 

Wzorów z pięknych pań na afi- 
sze malarze tutejsi mają dość. 
Amerykańska uroda kobiety jest co 
prawda raczej abstrakcyjna, bez 
zalotności i elementu zmysłów, ale 
są świetnie zbudowane, mają raso- 
we twarze, śliczną cerę, a kanadyj- 
ki odznaczają się jeszcze pięknem 
oczu, choć bez wyrazu. (D. n.). 
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Swiat książki 
Nowy łom Norwida 


Cyprjana Norwida „Wiersze wy- 
brane“ z całej odszukanej po dziś 
puścizny poety ułożył i przypisami 
opatrzył Miriam. (Wyd. J. Mort- 
kowicza). 


„Bo nie jest światło, by pod korcem stało, 

Ani sól ziemi do przypraw kuchennych, 

Bo piękno na to jest, by zachwycało 

Do pracy — praca by się 
[zmartwychwstało*". 


Bardzo długą i ciernistą drogą 

docierało do czytelnika polskiego 
to światło, zawarte w utworach Cy- 
prjana Norwida. Genjalny ich au- 
tor, myśliciel, reformator, poeta i 
plastyk, zaszczuty przez współczes- 
nych, niezrozumiały i wyszydzony, 
umarł w przytułku i pochowany zo- 
stał we wspólnym grobie. Wiersze 
jego tułały się dziesiątki lat po lu- 
dziach, by w ogromnej części uledz 
zniszczeniu i zagubieniu. Gdy 
wreszcie znalazł się człowiek, któ- 
ry trud swego życia poświęcił na od- 
szukanie i zgromadzenie rękopisów 
$enjalnego prekursora swej epoki, 
gdy pierwsze tomy czterotomoweśo 
wydania zbiorowego pism Norwida 
zostały wchłonięte przez  społe- 
czeństwo i przyjęte jak rewelacja, 
zbieg okoliczności znowu zagwoź- 
dził na lata całe wydanie dalszych 
tomów odnalezionych przez Miria- 
ma pism wielkiego poety. Oddaw- 
na już szersza publiczność nie ma 
możności dostępu do Norwida, od 
lat mętna plotka,- niesprawiedliwe 
często insynuacje, połączone z nie- 
cierpliwością oczekiwania, wytwo- 
rzyły koło wierszy atmosferę nie- 
potrzebnej i nieliterackiej sensacji. 
` Nowy wybór wierszy wybranych 
przez Miriama z całej dotychczas 
odnalezionej puścizny Norwida, 
czterdziestoarkuszowa książka, o- 
patrzona źródłowemi przypisami, 
to możność zbliżenia się do jego 
twórczości na nowo, to nowy do- 
pływ póżywnych i zapładniających 
soków, które zawierają w sobie te 
utwory, bardziej dziś współczesne, 
niż najnowsze koncepcje estetycz- 
ne i filozoficzne. Dopiero dzisiej- 
sza epoka zdolna jest ocenić i zro- 
zumieć Norwida. Dopiero w popu- 
larnym wyborze jego dzieł, prze- 
znaczonym dla każdego, w sposób 
przejrzysty dochodzi do głosu bo- 
gata różnostronność jego poezji. 

I chociaż koncepcje filozoficzne 
Norwida mają często trudną i nie- 
zrozumiałą formę, chociaż porusza 
on szereg zagadnień w niezmiernie 
wyszukany i niedostępny sposób, 


nowa jego książka rozwieje napew- 
no legendę o niezrozumiałości je- 
go utworów, Twórczość Norwida 
jest dla każdego kopalnią dostęp- 
nych mu zachwytów i radości, Po- 
siada tonacje najprostsze, zrozu- 
miałe nawet dla dziecka, jak czę- 
stochowskie wiersze, niezapomnia- 
ne liryki, wypowiada w każdem 
zdaniu dojmujące i blizkie człowie- 
kowi prawdy o życiu, twórczości i 
miłości, o kraju, wierze i pracy. 

Norwid był tym prorokiem, któ- 
ry przeczuł „przyszłą w Polsce 
sztukę', związaną z przemysłem i 
z rzemiosłem, Norwid był przed 
latami piewcą „heroizmu pracy“, 
to on z gorzką trzeźwością ujrzał 
w „fortepianie Szopena“ „ideał, 
który sięga bruku“ i przeczuł w ło- 
nie społeczeństwa obok Syberji ze- 
słańców drugą „Syberję pieniędzy 
i pracy, gdzie wolnym grób. Mo- 
że nie dorośliśmy mimo lat do wy- 
żyn jego filozołicznych koncepcji, 
może jego poematy nie dla każde- 
go dziś w Polsce mogą być kate- 
chizmem powszednim. 

Ale nie ma chyba człowieka, któ- 
ryby w poezji Norwida nie znalazł 
tonu współdźwięczącego z jego taj- 
ną myślą lub odruchem. 

Poezję romantyczną wchłonęliś- 
my już, przetrawili i zostawili za 
sobą dawno. Norwid mimo wszyst- 
kiego, co o nim dotychczas wiemy, 
jest jeszcze nowy i nieznany. Przy- 
chodzi do nas z olbrzymim gma- 
chem swych myślowych konstruk- 
cji, z plastyką obrazów, z niepo- 
kojącym śmiałym rytmem, ze sło- 
wem szorstkiem, często obcem i 
chropawem ale twórczem i wy- 
mownem. | 

Jaki będzie nowy oddźwięk je- 
go słów w kraju, o którym mówił 
sam w jednym ze swych, niedruko- 
wanych dotychczas, wierszy, „gdzie 
na pięćset umie czytać pięciu, gdzie 
na pięciu czterech zapał kłamie ? 
Nie bądźmy złymi  prorokami! 
Twórczość Norwida przestała być 
już chyba literaturą, poprzez czas 
przeniknęła do kultury naszej, jak 
wzmacniający, regenerujący za- 
strzyk nowych sił. 

„Czy też o jedną rzecz zapyłtaliście, 

O jedną tylko, jakkolwiek nie nowa. 
To jest, gdzie papier przepada jak liście, 
Pozostawując same wielkie słowa?“ 


„Granice Świata” 
Kazimierza Wierzyńskiego 


Kazimierza Wierzyńskiego znaliśmy 
dotychczas jako doskonałego poetę. Je- 
go twórczość, zamykająca się w surowych 
ramach zakreślonych przez rym i rytm, 


taiła w sobie jednak siłę poważnych epic- 
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kich możliwości. Przesądziła o nich 
zwarta myślowa konstrukcja jego wier- 
szy, ostrość wyraźnego widzenia, powaga 
bezstronnego i badawczego stosunku do 
zjawisk i ludzi. Proza Wierzyńskiego jest 
dalszym krokiem na tej drodze przenikli- 
wego podejścia do życia, toczącego się 
niepowstrzymanie i — pomiędzy „grani- 
cami świata” i do jego aktora — człowie- 
ka. Nie jest to już podejście liryka; ani 
jedno drśnienie sentymentalizmu, roman- 
tycznego współczującego stosunku autora 
do bohatera nie burzy rzeczowego po- 
wściągliwego spokoju tych opisów. Nie 
jest to także stosunek filozofa do tematu. 
Wierzyński nie rozważa, nie komentuje, 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


nie doszukuje się przyczyn i rezultatów 
zdarzeń. Nastawia on raczej czuły ob- 
jektyw obserwatora - artysty na mały 
odcinek przestrzeni i czasu, w którym lu- 
dzie poruszają się, myślą, działają, cier- 
pią i giną, jakby „należeli do kręgu rze- 
czy i spraw, do przemian czasu i zjawisk, 
do świata przyrody, którym rządzi nie- 
powstrzymany,  natrętny mus życia", 
(Tarnina). 

Niezawodne, celowe, wyraźne i ostre 
słowo jest przyczyną, dla której każdy 
z tych tragicznych wycinków wojennej 
czy powszedniej rzeczywistości ma pla- 
stykę i siłę, Wierzyński naświetla w 
sposób objektywny i przejmujący prze- 
bieg rewolucyjnych walk i epizodów wo- 
jennych, obnaża czujnym wyrazem drgnie- 
nia myśli, nerwów i zmysłów konającego 
z ran i zmęczenia dezertera, gruźliczego 


chłopca, pchniętego przez los na podkar- 


packie odludzie, kobiety zaplątanej bez- 
radnie pomiędzy uczucie żalu za umarłym 
i zmysłową pasję do żywego. 

Obraz, który powstaje i narzuca się 
czytelnikowi w jego nowelach, jest pełen 
metafizycznego sensu, współdziała z na- 
strojem, wytwarza specyficzną atmosferę, 
w której pejzaż, grzbiety górskie, zrujno- 
wane szyby naftowe czy gałąź tarniny 
odgrywają rolę równie ważną, jak ludzie 


i ich słowa. To uduchowienie pejzażu 
spokrewnia prozę Wierzyńskiego z malar- 
stwem Rafała Malczewskiego. Potęsowa- 
nie nastroju do napięć wybujałego tragiz- 
mu przywodzi na myśl, jako temat do po- 
równań — wspaniałą prozę Conrada. 

Zastanawiająca swym poziomem arty- 
stycznym i dalszemi możliwościami roz- 
woju epickieśo proza Kazimierza Wie- 
rzyńskieśo jest dotkliwą, złowrogą i sil- 
ną wizją „ziemi, człowieka i przymusu 
bytu”. 

H. M. 


Narzeczony w roli Swata 


i aktor na progu karjery 


Ferdynand Hoesick, autor licz- 
nych monografji, zajmuje się z upo- 
dobaniem zjawiskiem miłości. Spra- 
wy sercowe Fr. Chopina dzięki jego 
studjom zostały uprzystępnione 

` szerszej publiczności. „Miłość w 
= życiu Z. Krasińskiego należy do 


3 wyczerpujących ksiąg biograłicz- 


nych! Przeżycia erotyczne twórcy 
„Fausta“ znalazły w Hoesicku gor- 
liwego badacza, Ale nie tylko ja- 
ko historyk literatury zajmował się 
tym tematem, W kilku utworach 
beletrystycznych dał również inte- 
resujące studja nad sercem ludz- 
kiem. 

Obecnie wydana powieść p. t. 
„Swat“ wprowadza nas w zawiłą 
psychikę uczuć starzejącego się, 
lecz dziarskiego profesora Sarmac- 
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FERDYNAND HOESICK 


kiego. Jest to krzepki wdowiec, pe- 
łen ciekawości życia, choć obraca 
się stale wśród ksiąg. Poznał on 
w pociągu młodą „współczesną“ 
pannę i ..stał się jej swatem. Wy- 
dać chce ją za mąż za młodego mil- 
jonera, lecz znajduje w towarzy- 
stwie Róży wiele przyjemności. 
Współczesna ta panna odwiedza go, 


jeździ z nim do Zakopanego, Gdań- 
ska, Łodzi, Niemiec, Austrji, staje 
się niebawem ponętną ,,soupese'ą . 
Skromna biuralistka szybko orjen- 
tuje się w swojej sytuacji życiowej. 
Prof, Sarmacki, jako człowiek star- 
szy, nie może się tak błyskawicznie 
połapać w swoich uczuciach. Ubo- 
lewa nawet z tej racji nad sobą. 
Autor mówi bowiem o swoim boha- 
terze: 


„„..takiem bywa serce mężczyzny, 
który — gdy chodzi o kobietę — 
sam nie wie często, czego chce 
właściwie”. 

Sprytna „współczesna ' Róża wie 
jednak, czego chce! Zręcznie pozwa- 
la się swatać, lecz dąży wyraźnie 
do małżeństwa nie z domniemanym 
narzeczonym. „Swat' jest pozycją 
pod każdym względem odpowied- 
niejszą. W konkluzji więc do- 
wiadujemy się, iż panna Róża wyj- 
dzie za mąż za krzepkiego wdowca 
prof. Sarmackiego. Robi karjerę 
pod względem towarzyskim, kultu- 
ralnym, majątkowym! 

„Swat“ Ferdynanda  Hoesicka 
czyta się, jak pamiętnik, Autor 
użył tego beletrystycznego chwytu, 
by nadać realistyczne cechy dueto- 
wi serc Róży i profesora. Niektóre 
sceny robią wrażenie opisów niemal 
bezpośrednich. Powieść ta w fak- 
turze wzorowana jest na utworach 
beletrystycznych przedwojennych. 
Zawiera wiele spostrzeżeń muzycz- 
nych, malarskich, poetyckich. Naj- 
lepiej udały się stronice o ,,„pamięt- 
nikarskim' charakterze. Krytyka 
zastanawiała się nad „współczes- 
nością Róży, jako typu kobie- 
cego. Znacznie ciekawszym jest 
prof. Sarmacki. Ferdynand Hoe- 
sick z uwagą przestudjował psychi- 
kę starzejącego się a pełnego wi- 
goru mężczyzny. Od pierwszych 
kart czuje się, iż właściwym narze- 
czonym jest prof. Sarmacki. Jego 
„Swaty“ dodają tylko wdzięku... 
nieśmiałym uczuciom. Jest to więc 
zakonspirowany narzeczony w roli 
swata! Chwilami nawet robi wra- 
żenie, iż jest to kochanek, chowają- 
cy się za parawanem konwenansu. 
Psychologja ...niemal przedwojen- 
na. Obecnie obyczajowość (przy- 
najmniej w beletrystyce) nie uży- 
wa żadnych obsłonek! 

Psychologję karjery aktorskiej 
wziął za temat do feljetonowej po- 
wieści pt. „Start Edmunda Sulimy' 
p. Zygmunt Nowakowski. Przeży- 
cia młodego aktora, dopuszczoneśo 
do debiutu na scenie wielkiego mia- 
sta, zaciekawiają, gdyż autor zna 
dobrze środowisko i kulisy teatral- 
ne. Utwór rozpoczyna się zbyt bez- 
planowo, dalsze partje wskazują 
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jednak na materjał obserwacyjny 
z pierwszej ręki i wprowadzają w 
tok żywej, groteskowej akcji. Aktor 
na progu swojej karjery ma niela- 
da trudności i zasadzki do prze- 
zwyciężenia. A ileż konwencjonal- 
nych przesądów na niego czyha! 
Dostało się też przy okazji kryty- 
kom. Wierzymy na słowo autoro- 
wi, że istnieją i tacy ..durnie, pi- 
szący recenzje teatralne. „Start 
Edmunda Sulimy* zapewne będzie 
książką poczytną. Szerokie rzesze 
czytelnicze lubią tematy zakuliso- 
wo-teatralne. 
BE, 


Stulecie urodzin 
Bjoernstjerne-Bjoóernsona 


W tych dniach upłynęło sto lat od dnia 
urodzin znakomitego dramaturga norwe- 


B JÓRNST JERNE-B JÓRNSON 


skiego  Bjoerstjerne-Bjoernsona, autora 
granych swego czasu i u nas dramatów: 
„Rękawiczka'”, „Bankructwo, „Geografja 
miłości", „Gdy młode wino zakwitnie", 
„Labore mus”, „Nowy system“, a zwła- 
szcza „Ponad siły”, który to dramat, dłu- 
gi czas zakazywany przez cenzurę rosyj- 
ską, został wystawiony w Teatrze Wiel- 
kim w r. 1911-ym i był jednym z naj- 
większych sukcesów pierwszej sceny pol- 
skiej. Wcześniej o lat kilka grały go tea- 
try krakowski, lwowski i poznański rów- 
nież z olbrzymiem powodzeniem. Z po- 
wodu rocznicy odbyły się w Oslo i w ca- 
łej Norwegji wielkie uroczystości tea- 
tralne, które miały charakter święta na- 
rodowego. w wielu teatrach 
niemieckich wznowiono, lub zapowiedzia- 


Również 


no wznowienie sztuk bjoernsonowskich, 


LONDYN 


b maca] się nietylko Stary, 
ale i Nowy Świat. Pomijamy Ame- 
rykę, gdzie, jak w Nowym Jorku, 
taki 28-piętrowy olbrzym Waldorf- 
Astoria znika zupełnie z powierzch- 
ni ziemi, aby ustąpić miejsca nowe- 
mu 40-kilko piętrowemu potworowi, 
albo gdzie cała dzielnica w centrum 
miasta zrównana była z ziemią i 
gdzie powstało nowe miasto radjo- 
we, Radio City. 

Na naszych ilustracjach widzimy 
Londyn i Tokio, Melbourne i Syd- 
ney. 

W stolicy Anglji rozebrano wiel- 
ki hotel Cecil i wybudowano na 
wzgórzu nad Tamizą pałac nafty — 
Shell-Mex Building, na siedzibę 
słynnej kompanji naftowej, 

W Tokio trzęsienie ziemi zburzy- 


ło tysiące domów. W niezmiernie 
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MELBOURNE 


szybkiem tempie odbudowano mia- 
sto — ale zupełnie odmienne od 
starego, Powstały monumentalne 
budowle, z zastosowaniem wszel- 
kich naukowych zdobyczy w walce 
z trzęsieniem ziemi. Nowe, wielkie 
domy mają lepiej wytrzymać 
wstrząsy, aniżeli stare łupinki, 
Melbourne wzbogaciło się o mo- 
numentalne budowle handlowe na 
miejscu domów dawnych, acz nie- 
zbyt jeszcze starych, a rywalowi 
największego miasta australijskie- 
go, Sydneyowi, przybył wspaniały 
most, najdłuższy na świecie, prze- 
rzucony przez całą zatokę, 
Bardzo bylibyśmy radzi, gdybyś- 
my mogli tę galerję nowych wido- 
ków miejskich powiększyć o zdję- 
cia polskie, równie piękne. Nie zna- 


leźliśmy ich, niestety... 


Dyr. Irena Solska 


Anno, anno... kobiety poprzestawały na 
tem, że były w teatrze — aktorkami, śpie- 
waczkami, tancerkami. Co najwyżej — 
kasjerkami, 

Później — za poprzedzającego pokole- 
nia — zaczęto je (acz niechętnie) dopu- 
szczać do ..budki sutlerskiej, Jednocześ- 
nie, zrzadka, pojawiać się zaczęły — au- 
torki, W ostatnich latach próbują kobie- 
ty nowych fachów teatralnych: dyrektor- 
stwa, reżyserji, dekoratorstwa. 

Dziś — kobieta zdobyła teatr całkowi- 
cie. Jest artystką, kasjerką, sutlerką, au- 
torką, dyrektorką, reżyserką, dekorator- 
ką... Przynajmniej w Polsce, 

Mężczyźni pogodzili się z losem. 


Nowe autorki dramatyczne 


Zaczął się ten przypływ po dłuższych 
latach milczenia (któraż miała odwagę 
wziąć lutnię po Zapolskiej?) — od nie- 
lada kogo: od Zołji Nałkowskiej. To 
„Dom kobiet“ znakomitej powieściopisar- 
ki, z takim tryumiem wzniesiony przed 
laty trzema na deskach szyfmanowskich — 
obudził drzemiące amazonki pióra, 

Pierwsza, po sławnej poprzedniczce, 
ruszyła do szturmu pani Marja Morozo- 
wicz - Szczepkowska, zdobywając z miej- 
sca imponującą cyfrę zgórą 300 przedsta- 
wień — częścią „podziemnych“, częścią 
„objazdowych“ — dla swojej bojowej, acz 
nie boyowej, „Sprawy Moniki". 

Za nią poszły w szeręgu: Marja Kun- 
cewiczowa (ta „miłość panieńska', mimo 
dobre imię pisarskie autorki, pozostała w 
dziewictwie, nie poślubiona sukcesowi 
teatralnemu); debjutantka panna Halina 
Reynelówna, autorka „Profesora Barka", 
wystawionego na Żoliborzu u Solskiej; 
dalej tamże — Janina Morawska (,„Sobo- 
wtór') — nie bez pewnego sukcesu i z za- 
datkami na teatralną przysziość.. Ostat- 
nio, wciąż na tem samem czarującem „wy- 
brzeżu” teatralnem, objawiła się uzdolnio- 
na (skądinąd) pani Marja Dąbrowolska 
ze swą „Przystanią zbłąkanych”. 

Tak więc w przeciągu jednego roku 
kalendarzowego pięć debjutów kobiecych! 


Wanda Jewniewiczowa 


lrena Lorentowicz - Karwowska 
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Zołja Modrzewska, i 
reżyserka, artystka i autorka dramatyczna 
w jednej osobie : | 


Zołja Węgierkowa 


porz EŃ O 


Zana Nałkowska 


Magdalena Samozwaniec i Marja Pawlikowska 


Rekord nielada. I byłby jeszcze szósty — 
pono najciekawszy — na innym joli- 
bord'zie stolicy, na wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem u Jaracza objawiony, ale sprze- 
ciwiła się temu — cenzura. To „Ecce 
homo" — naprawdę wartościowe mister- 
jum sceniczne Ewy Szelburg Zarembiny. 

A w tym samym  mniejwięcej czasie 
wykwintna i poczytna liryczka, Marja Pa- 
wlikowska-Jasnorzewska, pisze — trzy no- 
we sztuki. Z tych jedną „Eśipską psze- 
nicę”* posiała już ze znakomitym skut- 
kiem na scenie krakowskiej, Jak słychać, 
wzejdzie ona niezadługo i na scenie Tea- 
tru Nowego w Warszawie, 

Do tego czasu narodzi się może je- 
szcze niejedna nowa autorka dramatycz- 
na... Jest ich już — ośm, 


Marja Kuncewiczowa 


Dekoratorki teatralne 


Publiczność warszawska pamięta nie- 
zawodnie świetną w charakterze dekora- 
cję „Ulicy“ granej w Ateneum. Dekora- 
cja ta była dziełem p. Ireny Lorentowicz- 
Karwowskiej. 

W ubiegłym roku artystka brała udział 
w Międzynarodowej Wystawie Dekoracji 
teatralnej w Paryżu. Projekty dekoracyj 
„Pelleasa i Melissandy', „Wesela w Oj- 
cowie" i inne zdobyły pochlebne wzmian- 
ki w prasie francuskiej. 

Zołja Węgierkowa ma poza sobą boga- 
ty plon pracy dekoracyjnej. Dała opra- 
wę sceniczną niejednej sztuce w Warsza- 
wie i w teatrze łódzkim, Bardzo ińtere- 
sujące było rozwiązanie problemu de- 
koracyjnego — jedynie przy pomocy me- 
bli — w sztuce Romainsa „Szkoła obłu- 
dy' w Ateneum, Ostatnią pracą jest 
oprawa dekoracyjna do sztuki Chrysty 
Winsloe „Dziewczęta w mundurkach“ w 
Teatrze Kameralnym, 

Barwne, jasne, wesołe są dekoracje i 
kostjumy, które od kilku lat komponuje 
dla rewjowych teatrów warszawskich 
Wanda  Jewniewiczowa, współpracując 
kolejno z „Morskiem Okiem”, „Wesołym 
Wieczorem“ i t. d. 


Marja Dąbrowolska | J. M. 


ję Janina Morawska 


Marja Morozowicz - Szczepkowska, 
autorka „Moniki 


Ez 


ROZSTANIE BEZ Ż 


Wszedł cicho ze skruszoną miną i nie- 
śmiało, miętosząc w ręku czapkę, zatrzy- 
mał się na progu. 

— Czego tam? 

— Odchodzę, proszę pana. 

— Odchodzisz? A to doskonale. Szko- 
da, że tak póżno, Dawno należało to zro- 
bić! 

Nie spodziewał się widocznie tak ozię- 
błego rozstania, bo go na chwilę zatkało. 

— Przyszedłem się pożeśnać — wy- 
rzekł ponuro oraz przestępując z nogi na 
nogę. 

— Po-że-śnać?.. Jeszcze czego! A cóż 
ty sobie myślisz, że cackać się z tobą bę- 
dę, patyczkować? Że może łzę po tobie 
uronię, że na dworzec z kwiatami cię od- 
prowadzę?... A to dobre sobie! Pożegnać 
się! Zabieraj się czemprędzej i niech cię 
oczy moje więcej nie widzą, drabie jeden! 

— O.. o.. zaraz „drabie'... Co panu 
złego zrobiłem? 

— A coś dobrego 
śmie pytać! 

— Nie sprowadziłem anı wojny, ani 
ognia, ani pomoru, ani powodzi, ani nieu- 
rodzaju, ani gradobicia, a pan tylko urą- 
ga i urąga. E, proszę pana, święty i ten- 
by cierpliwość stracił! 


zrobił? Jeszcze 


\ 
RA! 


(FELIETON) 


— Świętych ty lepiej zostaw w spoko- 
ju. Sam jesteś taki święty, co na wszystko 
ma wykręty. Wojny — powiadasz — nie 
było, a spójrz, czy świat nie wygląda, jak 
pobojowisko. Pomoru nie było, a policz- 
no trupy. Ognia nie było, a bezdomnych 
naliczę ci więcej, niż po najśroźniejszym 
pożarze, Powodzi — powiadasz — nie 
było, a popatrz, ilu już utonęło i ilu je- 
szcze tonie, Nieurodzaju, ani gradobicia 
nie było, a skąd tylu głodnych? A co, 
nie masz na to odpowiedzi? To ja ci 
odpowiem: leń byłeś, wałkoń i nierób. 
Dlatego tak wszystko wygląda. Spójrz 
na wygasłe piece fabryczne, na kominy 
niedymiące, na maszyny, które rdza po- 
krywa, na dziesiątki tysięcy wagonów za- 
marłych w bezruchu — oto wynik twojej 
rocznej gospodarki, nierobie jeden. 

— Czy to ja nie chciałem pracować? 
Ale czas taki nastał. 

— A któż to jest ten czas, jeżeli nie ty? 

— Przed rokiem był taki sam czas, a 
jednak jakem nastał do pana, to pan się 
cieszył, wołał pan „niech żyje", a rano to 
nawet pana z pod stołu wyciągnęli... 

— No, no, no. Tylko nie gadaj, co nie 
jest. Czas był inny i twój poprzednik bez 
porównania był lepszy od ciebie. Tyś po- 


NA SYLWESTRA 1932 


— Czy to szanowny pan zamówił szampana? 


— Tak jest — Extra Dry. 


— Doskonale. Tylko dyrekcja prosi o łaskawe złożenie zastawu. 


„Rire“ 
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ALU 


bił wszystkie rekordy. Owszem, przyzna- 
ję, żem się po tobie wiele spodziewał, ale 
zawiodłem się na całej linji, Dlatego nie 
miej pretensji, że rozstaję się z tobą bez 
żalu. 

— Czy zgodził pan już innego na moje 
miejsce? — zapytał po krótkiej pauzie. 

— Oczywiście! Jak tylko ty się wy- 
prowadzisz, zaraz przyjdzie następca. 

— Czy wolno wiedzieć, jak się na- 
zywa? 

— To nie tajemnica. Nazywa się 1933. 

— A co pan sądzi o nim? 

— Mam nadzieję, że... owszem, nicze- 
go sobie, 

— Otóż to! To samo mówił pan przed 
rokiem i przed dwoma laty i przed dzie- 
sięcioma i przed wiekiem. A wie pan, co 
panu powiem? 

— No co takiego? 

— Że jest pan nieuleczalnym optymi- 
stą, Wiecznie trzyma się pan fartucha na- 
dziei, jakśdyby to była pańska matka. 
A wiadomo panu, że nadzieja to matka... 

— Precz! — huknąłem i chwyciwszy go 
za kołnierz, zrzuciłem ze wszystkich scho- 
dów. 

Impertynent! 

Termidor. 


GWIAZDKA 1932 ROKU 


— A to nędznik! Prosiłam go o auto, 
a ołiarowuje mi 10 przejazdów tramwa- 


jowych! 


WU 
ve 
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Otwarcie wystawy miejskiej, przedsiębiorstw gospodarczo- 
aprowizacyjnych 


Pierwszy rząd od lewej: prof. Wł.Biegeleisen, v. prez. m. st. Warszawy T. Szpo- 
tański, v. minister Wł. Korsak, Komisarz Rządu Wł. Jaroszewicz, i prezydent 


miasta Z. Słomiński 


Fot. Jan Malarski 


Jak nakarmić miasto? 


Objaśnienia prof. Wł. Biegeleisena 


W dobie srożącego się kryzysu, 
kiedy każdy grosz wydany tworzy 
znaczną lukę w budżecie przecięt- 
nego obywatela, — więcej niż kie- 
dykolwiek interesuje się opinja pu- 
bliczna źródłem zakupów. Po- 
wszechna dzisiaj taniość nie zawsze 
idzie w parze z dobrocią towaru. 
Produkt spożywczy musi posiadać 
wszystkie dodatnie cechy, o ile 
konsumcja jeśo nie ma się odbić 
ujemnie na zdrowiu. Warto prze- 
to zajrzeć za kulisy nieznanej nam 
bliżej fabrykacji spożywanych co- 
dziennie produktów. 

Magistrat warszawski wpadł na 
szczęśliwą myśl zaprezentowania 
swych wyrobów z działu gospodar- 
czo-aprowizacyjneśo na wystawie 
w salach Klubu Urzędników Pań- 
stwowych w Warszawie. Ze wzglę- 
du na ogromne zainteresowanie 
tym pierwszym w swoim rodzaju 
pokazem, zwróciliśmy się do 
znanego ekonomisty, prof. dr. Wła- 
dysława Biegeleisena, członka Pań- 
stwowej Rady Spożywców, który 
wraz z p. Vice-prezydentem m. st. 
Warszawy, Tadeuszem Szpotań- 
skim, zorganizował wystawę — 
z prośbą o udzielenie naszym czy- 
telnikom nieco szczegółów, doty- 
czących Pokazu. 

— Wystawa obecna jest drugą 
z rzędu, — rozpoczyna proł. Biege- 
leisen. — Poprzednią urządzaliśmy 
we Lwowie i obejmowała ona dzia- 


na pokazie aprowizacji Warszawy. 


łalność aprowizacyjną większych 
miast Polski. Obecnie, pojęciu dzia- 
łalności aprowizacyjnej podlegają 
nietylko kwestje zaopatrzenia i re- 
gulacji cen w zakresie nabiału, pie- 
czywa, mięsa, węgla oraz innych 
produktów spożywczych, lecz i 
urządzenia rzeźniane, składowe, 
targowe itp., oraz zaopatrzenie 
miasta w wodę i gaz. Celem po- 
kazu jest zapoznanie społeczeń- 
stwa, a przedewszystkiem kół, in- 
teresujących się działalnością sa- 
morządu, z wynikami prac samo- 
rządów komunalnych na polu apro- 
wizacyjnem. Ma to specjalne zna- 
czenie dla Warszawy, która zbyt 
mało do tej pory interesowała się 
działalnością gospodarczą samorzą- 
du miejskiego. 

— (Czy jednak nie uważa pan 
profesor, że rozwój instytucyj apro- 
wizacyjnych miejskich może godzić 
w inicjatywę prywatną? 

— Bynajmniej. Działalność apro- 
wizacyjna miasta nie konkuruje 
z przedsiębiorstwami prywatnemi. 
Stara się jedynie o zapewnienie 
jaknajwyższej jakości artykułów 
spożywczych i surowców, które, jak 
mleko np., ulegają częściowemu za- 
fałszowaniu. 

— A sklepy miejskie? 

— Te muszą mieć pełny asorty- 
ment gospodarstwa domowego, a 
więc oprócz standaryzowanych ar- 
tykułów masowego spożycia, jak 


mąka, pieczywo, węgiel itp., sprze- 
dają i inne towary. Główny nacisk 
jednak kładzie się na wyroby włas- 
nej produkcji i w tym celu istnieją 


nawet odrębne sklepy t. zw. „białe“ 


z pieczywem i wyrobami mleczne- 
mi. Jak ważnym jest dział apro- 
wizacyjny, dowodzi najlepiej fakt, 
że w niektórych miastach przed- 
siębiorstwa aprowizacyjne tworzą 
znaczny odsetek ogólnych obrotów, 
co się odnosi przedewszystkiem do 
węgla, którego obrót wynosi około 
30% ogólnego obrotu w mieście, 
mleka — od 10 do 15%, mięsa — 
od 10 do 12% itd. 

— W jakim kierunku, zdaniem 
pana profesora, pójść powinna, w 
tym wypadku, gospodarka miejska? 

— Przedewszystkiem w kierun- 
ku masowej produkcji artykułów 
spożywczych i surowców. Miasto 
prowadzi obecnie szereg sklepów, 
składów opałowych, pijalni mleka 
itp.; tutaj też istnieje tendencja 
tworzenia większych zakładów o 
bogatszym asortymencie towaro- 
wym w głównych punktach śród- 
mieścia oraz w nowoutworzonych 
dzielnicach i kolonjach. Drobne, 
nienowocześnie urządzone sklepy 
ulegają likwidacji. W tej dziedzi- 
nie Samorząd miejski współdziała 
ze Współdzielczością Spożywców. 

— Czy Samorząd nasz przygoto- 
wany jest do tak rozległej akcji 
handlowej? 

— Aprowizacja miejska rozpo- 
rządza własnemi środkami trans- 
portowemi, warsztatami produkcji 
i przerobu (majątki rolne i leśne, 
mechaniczna piekarnia, mleczarnia 
itd.), składami i magazynami 
(Miejski Dom Składowy), wreszcie 
placówkami handlu hurtowego i de- 
taliczneśo. Nadto miasto czuwa 
nad higjeną spożycia, prowadząc 
bardzo ruchliwie na podstawach 
naukowych oparte badania środ- 
ków żywnościowych, oraz przepro- 
wadza popularyzację nowych me- 
tod odżywiania. 

— Oczywiście, — dodaje na za- 
kończenie prof. Biegeleisen, — 
przedsiębiorstwa aprowizacyjne m. 
stoł. Warszawy powinny iść z po- 
stępem czasu, starając się o udo- 
skonalenie swych urządzeń, obsłu- 
gi publiczności i t. d. W tym celu 
zamierzana jest dostawa do domów 
dla stałych odbiorców, jak to ma 
miejsce na Zachodzie. A jeszcze, 
powracając do samej wystawy, 
pragnąłbym dodać, że frekwencja 
była bardzo duża, przenosząc 12 
tys. osób. Co pewien czas urządza- 
no pogadanki i odczyty, które za- 
znajamiały zwiedzających ze szcze- 
śółami działalności gospodarki Sa- 
morządu Miejskiego. A przecież, 
aż wstyd, jak mało obywatele o tem 
wiedzą... 


K.W.K. 


POŻYTECZNA WYSTAWA. 


Pokaz Przedsiębiorstw Gospodarczo-Aprowizacyjnych m. stoł. Warszawy 
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Rzeźnie 


i targowiska zwierzęce m. st. Warszawy 


O zadaniach rzeźni możnaby ogólnie 
powiedzieć, że polegają one na ochronie 
zdrowia publicznego przez przygotowanie 
mięsa w odpowiednich warunkach sanitar- 
nych i wyłączanie od spożycia mięsa, któ- 
re mogłoby okazać się szkodliwe dla zdro- 
wia ludzi. 

Drugie, nie mniej ważne, zadanie rzeźni 
polega na ujawnianiu źródeł zaraźliwych 
chorób zwierzęcych, co następnie umożli- 
wia administracji państwowej skuteczne 


zwalczanie tych chorób. Jednakże bezpo- 
średnie znaczenie ekonomiczne rzeźni po- 
lega na tem, że umożliwia ona wszech- 
stronne wykorzystanie i racjonalną prze- 
róbkę t. zw. produktów ubocznych z uboju. 

Rzeźnie i targowiska zwierzęce m. stoł. 
Warszawy stanowią przedsiębiorstwo miej- 
skie, prowadzone przez gminę. W celu 
spełnienia swoich zadań, przedsiębiorstwo 
to posiada 17 zakładów w obrębie miasta 
i 5 zakładów poza miastem, w tem: 


a) 3 targowiska zwierzęce, b) 5 rzeźni 
w obrębie miasta, c) 7 rzeźni poza mia- 
stem, oraz 7 zakładów pomocniczych. 
Zdjęcie przedstawia stoisko labora- 
torjum  bakterjologiczno-mięsoznawczego, 
gdzie nader ciekawe fotografłje i wykresy 
zapoznają zwiedzających z zaraźliwemi 
schorzeniami zwierzęcemi, podkreślając 
znaczenie obowiązkowej kontroli mięsa, 
spożywanego przez Warszawę. 


Miejskie Zakłady Mięsne 


MIEJSKIE ZAKŁADY MIĘJNE 


MAGISTRATU M:ST: WARSZAWY. 


ZAKŁADY 


MIEJSKIE ZAK 


y 73a fotar 


ZAKLADY MIĘPNE- 
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MIEJSKIE 


Miejskie Zakłady Mięsne wykazują od 
roku 1928 wzmożenie obrotów, które osiąg- 
nęły w roku 1930 — 5.500.000 zł. Na pod- 
kreślenie zasługuje również fakt zwięk- 
szenia zakupu wprost od producentów, 
który w roku 1928 wynosił 866 szt., a 
w r. 1930 — 2.783 szt. 


Powyższe daty świadczą o żywotności 
i celowości tego działu gospodarki miej- 


skiej. 


Wydział Zdrowia Publicznego m. st. Warszawy 


Dział Badania Środków Spożywczych i Przedmiotów Użytku Miejskiego Instytutu Higieny 


 Urządzone przez Miejski Instytut Hi- 
gieny stoisko z eksponatami oraz codzien- 


- ne wykłady z pokazami z zakresu badania 


niektórych środków spożywczych, miały na 
celu poinformowanie mieszkańców War- 
szawy o działalności M.I. H., którego je- 
den z działów ma za zadanie kontrolę i 
badanie produktów spożywczych i przed- 
miotów użytku, będących w obiegu na te- 
renie m. st. Warszawy w kierunku ich za- 
fałszowania, zepsucia i szkodliwości dla 
zdrowia. 

Organizacja tej kontroli polega na po- 
bieraniu prób produktów za pośrednictwem 
26 Miejskich Urzędów Sanitarnych, roz- 
mieszczonych w różnych punktach War- 
szawy. Pozatem kontrolerzy M.I. H. po- 
bierają próby środków spożywczych w ha- 
lach, bazarach i-w różnych przetwórniach. 

"Najwyższy procent załałszowań był w 
r. 1889, .dockodził bowiem 64.80%. Odset- 
ka załałszowań produktów spożywczych 
wynosiła w r. 1918 jeszcze około 50%, że- 


by stopniowo opaść do 10% w r. 1931. 


Za czasów polskich następuje wzrost-ana- 
liz i tak w r. 1918 wykonał Dział 5340, 
a w r. 1931 — 31.987 prób. 

W r. 1931/32 nabiał wynosi prawie *| 


STOISKO MIEJSKIEGO INSTYTUTU HIGIENY 


Miejskie Zakłady Opałowe 


Jednym z najpoważniejszych zagadnień 
umiejętnej gospodarki stolicy jest za- 
opatrzenie w opał każdego z mieszkańców. 
Ważną tę kwestję rozwiązują Miejskie 
Zakłady Opałowe, które są największym 
dostawcą opału wszelkiego rodzaju. Po- 
siadając wielką ilość punktów sprzedaży 
umiejętnie rozrzuconych po całej Warsza- 
wie i przedmieściach, Miejskie Zakłady 
Opałowe spełniają rolę regulatora cen 
opału, chroniąc ludność przed wyzyskiem. 
Sprowadzając węgiel wprost z kopalń 
Miejskie Zakłady Opałowe zapewnić mo- 
są odbiorcom najwyższy gatunek, oraz 
gwarantowaną wagę, przez dostarczenie 
węgla w wozach zaplombowanych. 


STOISKO MIEJSKICH ZA- 
KŁADÓW 'OPAŁOWYCH 


FOT J. MALARSKI 


POKAZ BADANIA ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH 


całego zbadanego materjału, gdyż mleko 
pod względem higjenicznym ma duże bra- 
ki i znaczny procent prób zakwestjono- 
wanych stanowi mleko mechanicznie za- 


nieczyszczone. 


Ri gruźlicy. 


Badania zaś Działu Bakterjologiczneśo 
M.1.H. wykazały też pewne wady mleka 
z powodu jego zanieczyszczenia bakterja- 
mi; w 13.46% prób wykazano nawet prąt- 


Ze sprawozdania Działu Badania Żyw- 
ności M.I. H. za rok 1931/32 jest widocz- 
nem, że odsetek zakwestjonowanych prób 
mleka wyniósł 7.2%, 
Ilość jednak zakwestjonowanych prób 
mięsa i wędlin wynosiła 23%. 
20% zakwestjonowano napojów gazowa- 
nych i wody sodowej, tej ostatniej odse- 
tek dochodzi nawet 28.80%. 
Rwestjonowanych prób produktów używ- 
kowych i przypraw korzennych wynosi 
20.30%, jest zatem dość znaczny. Stosun- 
kowo wysoki odsetek, bo aż 26.10% sta- 
nowią zakwestjonowane balony miedziane 
do wody sodowej z powodu ich złej po- 
biały, Przeto najważniejszem 
M.l.H. jest wszystkie tu wykazane ujem- 
ne strony środków spożywczych i przed- 
miotów użytku, ze względu na dobro mie- 


masła zaś 8.9%. 


szkańców, jaknajszybciej usuwać. 


„KOKS GORKOSLĄ 


ALARSKI 


FOT.J.M 


Powyżej 


Odsetek za- 


zadaniem 


STOISKO WODOCIĄGÓW MIEJSKICH 


Piekarni 


Najmłodszem przedsiębiorstwem miej- 
skiem, bo dopiero od 4-ech lat egzystują- 
cem, jest Piekarnia Miejska. Zbudowana 
według ostatniego słowa techniki, jest 
jedną z największych i najnowocześniej 
urządzonych piekarni w Europie. Przy 
całkowitem uruchomieniu możliwość wy- 
pieku sięga 80.000 kg. pieczywa na dobę. 
Obecnie piekarnia pracuje na jedną zmia- 
nę, wypiekając wszelkie gatunki żądanego 
na rynku pieczywa. Wypiek stale wzra- 
sta, gdyż jakość pieczywa stoi na wyso- 
kości zadania, wobec czego, poza instytu- 
cjami miejskiemi, piekarnia posiada wciąż 
wzrastającą dużą ilość odbiorców prywat- 
nych. Nowoczesny tabor rozwozowy za- 
pewnia szybką dostawę świeżego pieczy- 
wa na najdalsze krańce miasta. 


W dziedzinie aprowizacji miast, zwła- 
szcza wielkich, woda jest pierwszym pod- 
stawowym artykułem, gdyż potrzebna jesć 
do gotowania strawy, jak również do 
utrzymania czystości. Zgórą 50 lat ist- 
niejące Zakłady Wodociągowe, coraz, to. 
rozszerzane i ulepszane, zwłaszcza za cza- 
sów polskiej gospodarki, były i są chluba 
stolicy. | 

Obecnie wodociągi są w stanie dostar- 
czyć około 130.000 m. wody na dobę. Co- 
raz to zwiększająca się sieć wodociągowa 
sięga długości prawie 500 tys. metrów, do- 
siarczając wodę do 10 tys. nieruchomości 
na ogólną ilość 14 tys. 

W wyniku przeszło pięćdziesięcioletniej 
pracy wodociągów miejskich, Warszawa 
posiada bardzo dobrą pod względem 
zdrowotności wodę i w ilości dostatecznej 
do zaspokojenia wszystkich potrzeb lud- 


ności. 


STOISKO PIEKARNI MIEJSKIEJ 


Do m Składowy Publiczny 


Dom Składowy Publiczny istnieje jako 
instytucja miejska od 1922 r. Zajmuje on 
budynki magazynowe miejskie przy ul. 
Stawki M 6 o powierzchni około 20.060 
mtr. kw. i pojemności ca. 1.800 wagonów. 

Od roku 1924 prowadzi Dom Składowy 
Publiczny zgodnie z uzyskaną koncesją 
składy wolnocłowe i wolnoakcyzowe. Dom 
Składowy Publiczny jest największem 
przedsiębiorstwem składowem na terenie 
Warszawy i grupuje u siebie ca. 4u% 
ogólnych obrotów towarowych Warszawy. 

Dom Składowy Publiczny Gminy m. st. 
Warszawy nie jest przedsiębiorstwem obli- 
czonem na zyski, a zasadniczem jego za- 
daniem jest służenie szerokim sferom ku- 
piectwa polskiego, bowiem przez solidną 
obsługę, przy najmniejszych stawkach ta- 
ryłowych, wpływa bardzo znacznie na po- 
tanienie różnorodnych, przez skład prze- 
chodzących towarów. 


STOISKO DOMU SKŁADOWEGO 


i r 


Administracja Gospodarstwa Rolnego i Leśnego (Agril) oraz Miejskie Zakł. Spożywcze 


W latach wojny i okupacji, gdy War- 
szawa literalnie marła z głodu, a każdy 
worek mąki, wózek jarzyn i bańka mleka 
stanowiły o życiu ludzkiem, powstała myśl 
obsiania nieużytków podmiejskich i eks- 

-  ploatowania we własnym zarządzie kilku 
folwarków, zapisanych instytucjom uży- 
 teczności publicznej. 

Tak z małego zaczątku, lecz zdrowej 
_ myśli wyrósł wielki warsztat gospodarki 
rolnej m. Warszawy, zwany ,„Agrilem'". 
= Dostarcza on przedewszystkiem dosko- 
nalego mleka oraz pierwszorzędnych prze- 
tworów mlecznych, których jakość pod 


względem smaku i wartości odżywczej 


jest ponad najwyższe wymagania. Świet- 
nie zorganizowane laboratorja i wykwali- Enóliż6 Nadi 
sklepach miejskich, rozrzuconych po ca- 
łej stolicy. Można tam dostać wszystko, 


co wchodzi w zakres aprowizacji. Mie- 


szkańcy, zwłaszcza ze słer uboższych, ko- 
rzystają z nich, gdyż pewni są, że po 
przystępnych cenach dostaną towar świe- 
ży i w dobrym gatunku. 

Wszystko to można było sprawdzić na 
pokazie, zorganizowanym przez Magistrat 
m. st. Warszawy w Klubie Urzędników 
Państwowych, gdzie  „Agril' posiadał 
kilka stoisk. Wystarczyło skosztować je- 
go wyrobów i zapytać o ich ceny, aby stać 
się stałym odbiorcą sklepów miejskich 
i entuzjastą gospodarki aprowizacyjnej 


Samorządu. 


fikowani fachowcy czuwają nad tym dzia- 
łem, tak ważnym dla aprowizacji wiel- 
kiego miasta, zatruwanego Ialsyłikatami i 
erzacami. gs > a 


Ale „Agril' jest prawdziwem, wszech- A e że e EJSKIE ZAKŁADY $ 
stronnem gospodarstwem rolnem; produ- > s zeai 8 
kuje więc zboże, ziemniaki, rośliny strącz- 
kowe, cebulę i inne warzywa, a także 
owoce, dbając zarówno o dobre gatunki, 
jak i o niskie ceny, mogące regulować 
rynek spożywszy miejski z korzyścią dla 
ludności. Nawet, prowadzi przemysł 
drzewny, dostarczając z własnych lasów 


produktów tartaczno-drzewnych. 


Znaczną większość wytwarzanych arty- 


 kułów spożywczych „Agril* sprzedaje w 


STOISKO MIEJSKICH ZAKŁADÓW SPOŻYWCZYCH 
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ŚW IA 


W kilku wierszach 


W wiedeńskiej „Neue Freie Presse“ 
zamieścił znany literat Bernard Szarlit 
artykuł o „Weselu na scenie Teatru Na- 
rodowego. 

Nowa sztuka Kazimierza Wroczyńskie- 
go. Autor „Dziejów Salonu" napisał no- 
wą 3- aktową komedję p. t. „Kobiety i in- 
teresy' i złożył ją dyrekcji b. teatrów 
miejskich z przeznaczeniem dla Teatru 
Letniego. 


pO 
zÀ 


Gigantyczny zamysł autorski. Znany 
poeta i dramaturg francuski Saint-Geor- 
ges de Bouhelier napisał nową sztukę p. t. 
„Napoleon“. Sztuka zawiera 33 obrazy, 
występować ma w niej 70 osób i przed- 
stawienia rozpoczynać się będą o godz. 
7 m. 30 (zazwyczaj w Paryżu zaczynają 
się o g. 8.30 lub 8.45, a nawet o godz. 9-ej 
i 9,15). Ten gigantyczny „Napoleon“ bę- 
dzie grany w „Drugim Teatrze Francu- 
skim", t.j. „Odeonie' pod dyrekcją Abra- 
ma, Rolę Cesarza kreować ma świetny 
aktor charakterystyczny Arquilliere, 


2 


Rosjanie warszawscy przeciw „Raspu- 
tinowi' 
nik rosyjskich kół emigracyjnych „Mołwa" 
zamieścił odezwę, wzywającą do składek 
na rzecz artystów-rosjan, występujących 
w chórze cygańskim w „Rasputinie. w 
Teatrze Artystów na Karowej. Chodzi o 
to, by zmuszonych do zarobkowania 
uchronić od konieczności występowania w 
sztuce „obrażającej narodowe uczucia ro- 
syjskie',., 


D 


y 


Uniwersytet teatralny w Moskwie. Ko- 
misarjat do spraw oświatowych w pań- 
stwie sowieckiem opracował plan powo- 
łania do życia pierwszej na świecie wyż- 
szej szkoły teatralnej, która podobnie jak 
uniwersytety podzielona będzie na fakul- 
tety. Ma ich być na początek trzy: re- 
żyserski, muzyczny, administracyjny. Ten 
ostatni wypuszczać ma „dyplomowanych'” 
dyrektorów teatru. Wykładowcami w no- 
wej uczelni będą najwybitniejsi teatrolo- 


dzy i reżyserowie rosyjscy. Pierwszymi 
kierownikami (z nazwą „dyrektorów ) 
uniwersytetu teatralnego moskiewskiego 


mają być: Meyerhold i Tairow. 


Curiosa 


Opera ryska wystawiła — wzorem in- 
nych teatrów — popularny przed laty, 
dziś znów modny, wodewil niemiecki „Pod 


Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzięki browarom „Haberbusch i 
Schiele", które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


Przeczytoj arcydzieło 
współczesnej liter tury 
angielskiej, powieść 


M BARING'A 


Daphne Adeane 


. Wychodzący w Warszawie dzien- - 


EATRU 


białym koniem", Największą furorę zro- 
bił akt pierwszy, a osobliwie ukazujące 
się w tym akcie — żywe krowy! Przed 
wojną mieliśmy u nas w Teatrze w Fil- 
harmonji w „Panu Tadeuszu“ słynne raj- 
chmanowskie „Żywe króliki"; konie stale 
są dramatis personae w Teatrze Wielkim; 
w Teatrze Polskim przed kilku laty w 
sztuce Andrejewa grał osiołek; w ,„Szop- 
ce' Or-Ota w Teatrze Bogusławskiego 
grały ..wielbłądy, — ale krowy, żywe 
krowy na scenie to bezsporna £rouwvaille 
kierowników łotewskiej Opery Narodo- 
wej! Jeden ze sprawozdawców słusznie 
zauważa, że należało widowisku dać tytuł 
„Pod białą krową". 

Na marginesie tej „osobliwostki” reży- 
serskiej podkreślić wypada istotne curio- 
sum tej sprawy: pospolity wodewil, raczej 
farsa z kupletami i tańcami, na reprezen- 
tacyjnej scenie operowej! 


Rekord „żywych krów“ ryskich pobity 
został w Berlinie przez... samego Maksa 
Reinhardta! W wyreżyserowanem na sce- 
nie „Wielkiego Schauspielhausu* „Alt- 
Heidelburgu* występuje ni mniej ni wię- 
cej tylko... prawdziwy pociąg, złożony 
z autentycznej lokomotywy, tendra, dwóch 
wagonów osobowych, salonki książęcej i 
wagonu bagażowego! I to wszystko wjeż- 
dża, wykręca i odjeżdża na olbrzymiej 
scenie tego super-teatru! Oprócz pięciu 
wagonów i lokomotywy bierze nadto w 
sztuce udział chór 200 śpiewaków oraz 
kilkunastu — „żywych aktorów"... 


A 
kzio 


W Londynie wystawiono w tych dniach 
nową sztukę amerykańskiego pisarza El- 


' mera Rice'a (autora granej u nas „Ulicy ') 


p. t „Na lewym brzegu”, przyczem dy- 
rekcja ogłasza, iż każdy widz niezadowo- 
lony z utworu, bądź z gry aktorów, może 
po drugim akcie zgłosić się do kasy, 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
Komedja w 3:ch aktach (5 obraz.) 
G. B, Shaw'a 
PIERWSZA SZTUKA FANNY 


Czaplińska, Malicka, Lubiėńska, Rotter, Ju: 
nosza, Buszyński, Orwid, Łapiński, Ziem: 
biński. 

TEA TR NOW Y 
NOWOŚĆ 


„WSZYSTKO DLA BLIŹNICH“ 


Jerzego Berr'a 


Macherska, Gryf.Olszewska, Brydziński, 
Samboiski, Biegański, Małkowski. 


TEA TR LETNI 
EODSZATWEYNENZINE 
amerykańska komedja detektywna F. Jenkinsa 
„KOBIETA i SZMARAGD' 


Smosarska, Wesołowski, 


Kurnakowicz, 
Walter, Sawan, Rapacki. 


zażądać zwrotu pieniędzy za bilet i opuś- 
cić teatr. Korespondenci londyńscy nie 
podają, jaki skutek miał ten nowy truc re- 
klamowy... 


Humor teatralny 


MÓWKA 
JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO... 


Kilka dni temu za kulisami Teatru Na- 
rodowego odbywała się koleżeńska her- 
batka z okazji otrzymania przez dyrek- 
tora Ludwika Solskiego nagrody Mini- 
sterstwa Oświaty za wzorowe wyreżyse- 
rowanie „„Wesela'. Mistrz Solski, pełen 
jak zawsze prawdziwie młodzieńczej wer- 
wy i fantazji, dziękował kolegom i wszyst- 
kim tym, dzięki współpracy których spot- 
kało go to nader zaszczytne odznaczenie. 
W odpowiedzi na serdeczne przemówienie 
Mistrza zabrał głos Jerzy Leszczyński i 


wygłosił następującą mówkę: 


— Panowie Koledzy! Dwadzieścia ośm 
lat temu zostałem zaangażowany do Tea- 
tru Krakowskiego do obecnego tutaj dy- 
rektora Ludwika Solskiego i otrzymałem 
jako jedną z pierwszych — rolę Pana 
Młodego w „Weselu*. Gram ją do dziś. 
Ale myślę, że obecnie powinienem już 
przejść na rolę Gospodarza, rolę zaś Pana 
Młodego powinien objąć — Ludwik 
Solski! 7 

Grzmot wesołych oklasków był odpo- . 
wiedzią na ten sympatyczny koncept... 

Poczem odśpiewano gremjalnie popu- 
larny refren: „Dwieście lat, dwieście lat...” 


x 
rò 


Popularny gwiazdor wpada do gabinetu 
dyrektora teatru. 

— Drogi dyrektorze, niech mi pan na- 
tychmiast da tysiąc złotych! Będe wszyst- 
kim opowiadał, że mi pan dał trzy ty- 
siące.,, 

— Kochany panie, dam panu w tej 
chwili 300 zł. — pod warunkiem, że pan 
nikomu o tem nie powie! 


s, 
LÓW 


W paryskim światku teatralnym opo- 
wiadają sobie następującą, autentyczną 
jakoby, historyjkę, 

Jedna ze znanych artystek dramatycz- 
nych, pragnąc zatrzymać przy sobie nie- 
wiernego przyjaciela — również znanego 
aktora — dwukrotnie zagrała... samobój- 
stwo, Przerażony kochanek dwukrotnie 
przybiegał, by za każdym razem zasta- 
wać amantkę... uratowaną 

Za trzecim razem, gdy otrzymał od 
matki artystki depeszę o samobójstwie, 
oddepeszował: 

„Proszę zawiadomić o dniu i miejscu 
pogrzebu", 


O 
Ay 


Znakomitego dramaturga francuskiego, 
Tristana Bernarda, znanego w całym Pa- 
ryżu z ciętych powiedzeń, spotyka ktoś 
przed jednym z teatrów paryskich wy- 
chodzącego z 3-$o aktu premjery. 

— Co, już się sztuka skończyła? 

— Nie, ale za dwa dni skończy się na- 
pewno, 


leć od eo hapet szy 


w 18. 


ŁODKOWSKI: 


Wytworne RENDEZ VOUS 
dla inteligencji w Cukierniach 
KK FORKASIEWICZA 


Nowy Świat 31. Krucza 11. Senatcrska 18. 


W PAŁACACH 
GRODACH 
BAGDADU 


Król Iraku 
Fens aS 
z bratem 


s e A 


ex królem 
syryjskim 
Ali, wydał 
. „wspaniałe 


.....,00000000000000000000000000082000 


rzyjęcie 


: Wśród gości 
i króla Fejsala 
oozimeleżli się 
oma Garden- 
: Party patrjar- 
: cha chaldej- 
: ski, katolicki 
+, biskup ar 


meński i inni 
przedstawi- 
ciele ducho- 
wieństwa 
riez eh 
miejscowych 
wyznań 


. 
e 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
e 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
e 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
U 
e 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 


...2.%2203200000000000000000000000000000 


z) 


Ś. p. Karol Stryjeński 


Sztuka polska poniosła ciężką stratę, 
skutkiem śmierci Karola Stryjeńskiego. 


Ubył nietylko artysta dużej miary, ale 
znakomity organizator życia artystyczne- 
gc i pedagog, kochany przez młodzież. 


Karol Stryjeński urodził się w roku 
1887 w Krakowie. Po ukończeniu politech- 
niki w Zurichu powrócił do swego rodzin- 


$ 


Ś. P. KAROL STRYJEŃSKI 


nego miasta i rozwinął energiczną , dzia- 
łalność na polu sztuki dekoracyjnej i. or- 
śanizacji przemysłu artystycznego. Nie- 
pospolite zasługi położył około reorgani- 
zacji szkoły przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem, zwalczając skostniałą rutynę 
nauczania i wprowadzając nowe metody. 


Dziełem Stryjeńskieśo jest mauzoleum 
Kasprowicza na Harendzie w Poroninie; 
wedle projektów Stryjeńskiego zbudowa- 
no szereg schronisk w Tatrach, między in- 
nemi poświęcone ubiegłego lata schroni- 
sko w dolinie Pięciu Stawów. 

On też opracował plan regulacji Zako- 
panego, kładąc w ten sposób fundamenty 
pod przyszłe wielkoświatowe miejsce kli- 


małyczne. 
Ww roku 1927 warszawska Akademja 
Szłuk Pięknych powołała ś.p. Karola 


Stryjeńskiego na profesora rzeźby monu- 
mentalnej, 

Pomimo obowiązków pedagogicznych 
nie! zaniechał Stryjeński pracy organiza- 
cyjnej, która była pasją jego życia, 
Z jego inicjatywy powstało Stowarzysze- 
nie: młodych rzeźbiarzy „Forma“, 
należy przypisać powstanie Instytutu Pro- 


jemu 


pagandy Sztuki w Warszawie i budowę 
pawilonu wystawowego prży: ul. Królew- 
skiej. | 


sawszy się chlubnie w dziejach polskiej 
kultury. 


Cześć Jego pamięci! 


Odszedł w pełni sił twórczych, DE 


Ś. p. Wojciech Dąbrowski 


Dziennikarstwo polskie straciło jednego ` 


ze swoich wybitnych przedstawicieli. 

W Warszawie zmarł po ciężkich cierpie- 
niach Wojciech Dąbrowski — utalentowa- 
ny publicysta, dziennikarz — erudyta. 

Rozpocząwszy karjerę dziennikarską w 
lwowskim  „Przeglądzie”, redagowanym 
przez Wacława Masłowskieśgo, — zasilał 


Ę. P. WOJCIECH DĄBROWSKI 


swemi głęboko ujętemi artykułami długi 


szereg dzienników i czasopism. 


Znamionowała $o niezwykła pracowi- 


„tość i fenomenalna wprost sumienność w 


traktowaniu tematu. 


Nieraz w redakcjach żartowano nawet, 
jak to „Wojtek“ przed napisaniem arty- 
kułu studjuje całe tomy dzieł, traktują- 
cych o danym problemie, Bo też ś. p. Woj- 
ciech Dąbrowski „blagi' żadnej nie uzna- 
wał, Wszystko, co pisał, oparte było na 
wiedzy gruntownej i słębokiem przemy- 
śleniu... 

Ale był to nietylko dziennikarz wy- 
kształcony, sumienny i wysoce uzdolnio- 
ny, lecz i człowiek o wielkich wartościach 
charakteru, 

Dusza naprawdę szlachetna... Prawość 
i dobroć jego serca jednały mu przyja- 
ciół wśród tych, którzy go bliżej znali. 


Jak serdecznie był koleżeński, — o tem - 
wiedzą dobrze współtowarzysze pracy 
redakcyjnej. 
Cześć Jego pamięci! „di 
J. M. 


Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonji 

WINIARNIA ZIEMIAŃSKA 
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Z dziedziny kosmetyki ` 


Starszej pani: Brwi i rzęsy przyciemni, 
pani trwale, tak że nie będą się zmywać, 
Hennoliną do brwi. Tak samo włosy moż- 
Hennoliną do włosów, 


na przyciemniać 
którą trzeba stosować jednocześnie z de- 
śresałorem. Przepis dokładny jest przy 
każdym flakonie, Przy kupnie proszę 


zaznaczyć, czy Hennolina ma być do brwi 


czy do włosów. 
P. Ziutce: Do stałego użytku polecam 


pani puder Abarid, który nie ma sobie 


równego co do dobroci, a przytem nie za- 
wiera metali i nie niszczy cery, Co się 
tyczy zmarszczek, to proszę stosować 
wypróbowany krem Abarid, a zmarszczki 
formować się nię będą, istniejące zaś już 
wygładzą się:it+'po jakimś czasie zginą, 
gdyż krem Abarid, przygotowany na wy- 


ciągu lilji białej (Lilium Candidum) i 
"miodzie, odżywia i uzupełnia tkankę 
skórną. Naturalnie jednocześnie trzeba 


doskonale oczyszczać pory skóry, do cze- 
$o nadają się specjalnie otrąbki Abarido- 
we: .Na' noc dobrze zmyć twarz ciepłą 
wodą, otrąbkami - Abarid, uastępnie we- 
trzeć troszkę kremu Abaridowego i przy- 
pudrować pudremi „Abarid. Przy stoso- 
waniu tych środków cera będzie zawsze 
gładka i czysta, 

Młodej: Pomimo palenia papierosów 
zęby będą zawsze śnieżnej białości, o 
pani do mycia będzie stosować rano i 
czorem wybielający proszek Albol. Ji 
pastę do stałego użytku polecam p 
Philodont i elixir Anidol, 
środki, utrzyma pani zęby i jamę ustną 
w porządku, zapobiegając psuciu się zę- 
bów. A proszek Albol, jeżeli idzie o wy- 
bielenie zębów, nie ma sobie równego. 


M-me Ercedes 


O ile na miejscu którego z tych środ- 
ków panie dostać nie mogą, to Perfumer- 
ja „Perfection, Marszałkowska 109, wy- 
syła je pocztą za zaliczeniem. 


ERKA GEN.REPR. WARSZAWA ŻYTNIA25. ` 


DERNIER CRI 
JAPONSKI BIAKY BEZ 
PLUIE DE FLEURS 
SZACHIS-QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁĄ KREMY 
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| Ostatni tydzień konkursu na hasło 


na „DENTOSAN* 


' Konkurs na popularne i propagandowe hasło na pastę, my- 
dełko, eliksir i proszek do zębów znanych ze swej dobroci 
wyrobów ,Dentosan', dobiega końca. Wywołał on ogromne 
zainteresowanie, czego dowodem jest mnóstwo zgłoszeń, które 
w miarę napływania są seśregowane i przygotowywane dla 
sądu konkursowego. 
` Osoby, które nie zdążyły jeszcze nadesłać swoich zgłoszeń, 
mają cały tydzień czasu, do dnia 6 stycznia 1933 r., którego 
to dnia termin nadsyłania proponowanych haseł będzie osta- 
tecznie zakończony. 

Sąd konkursowy, ze względu na ogromną ilość zgłoszeń 
i konieczność ich posegregowania odbędzie się 7-$o stycznia, 
a wyniki jego, oraz nazwiska nagrodzonych, ogłoszone będą na 
łamach „Świata“. ! 
' Raz jeszcze przypominamy, że firmy „Antiba* oraz 
„L. Spiess i Syn” ofiarowały szereg cennych nagród, a miano- 
wicie: I-sza nagroda 


150.— zł. gotówką, 


Il-ga nagroda — kupon na wyroby firmy „Antiba* oraz 
„L. Spiess i-Syn'* -do wysokości 100.— zł, Ill-cia — takiż 
kupon na 50.— zł. i nagroda IV-ta — kupon na 25— zł. 
Niezależnie od tego przyznanych będzie szereg „nagród pocie- 
szenia": towarami tychże firm. 
;, Dla orjentacji przypominamy, że w poprzednim (52) nume- 
rze „Świata” w specjalnej ulotce, zwróciliśmy raz jeszcze uwąśę 
na zasadnicze właściwości wyrobów „Dentosan“ jako materjał 
służący do wyboru i wynalezienia dobrego, jasneśo i dla 
wszystkich zrozumiałeśo hasła reklamowego. ; 
= W dniu 7 stycznia r. b. zbierze się sąd konkursowy w na- 
tępującym składzie: utalentowane i znane artystki teatrów 
_ miejskich: p. p. Mieczysława Ćwiklińska i Karolina Lubieńska, 
znakomity i najpopularniejszy w Polsce pisarz, Kornel Maku- 
szyński, ulubiony komedjopisarz Stefan Kiedrzyński, redakto- 
rzy: Witold Giełżyński i Jan Sokolicz-Wroczyński, przedsta- 
wiciele firm ,„Antiba”* i „Ludwik Spiess i Syn“, p.p. dyrektor 
Ludwik, Antoni Kozłowski i Edward Freyer oraz Stanisław 
Pietraszek. 
Sąd konkursowy przyzna nagrody za najlepsze i najbardziej 
wymowne hasła propagandowe. 
Pospieszcie się, gdyż 6-ty styczeń już niedaleko! A szkoda 
ominąć okazję do zdobycia cennych i pięknych nagród. 


> $D_S_ SSS SSS $S4 
Do numeru bieżącego „ŚWIATA“ dołączamy 
W. SOMMERSET-MAUGHAM 


OKRĄGŁY TUZIN 


autor. przekład Bol. Kopelówny 


jako bezpłatne premje dla Sz. Prenumeratorów. 


Zwracamy uwagę, że książkę powyższą wyślemy tylko 
do tych Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratę za 
m. grudzień. Kto więc z prenumeratą zalega, winien we 
własnym interesie przekazać należność jaknajszybciej. 


w 


AFRYK 


Wycieczka morska 
okrętem >Poloniat 
Gdynia -Lizbona -Casablanca-Malaga-Sewilla Antwerpia 
Od 3-go do 27-go kwietnia 
Paszporty i wizy zagraniczne zbędne 
Informacyj udzielają wszystkie biura podrozy oraz 


LINJA GDYNIA—AMERYKA 


Linja Gdynia — Ameryka w Warszawie, 


Marszałkowska Nr. 116, tel. Nr. 547-46 


Jeden się śmieje — 
drugi rozpacza! 


...Spojrzał na. rachunek za elek 
trycznosc | złapał się za głowę. 
Jeszcze przed kilku tygodniami ta- 
ki był zadowolony: kupił t.zw. „ta- 
nie” żarówki, zaoszczędził pare 
groszy, a dziś otrzymał... ogromny 
rachunek za prąd. 


„Prądożerca” zaciera ręce z zado- 
wolenia. On to bowiem, ukryty 
w t. zw. „tanich” żarówkach najadł 
się na cudzy rachunek prądem. 


Czyż nie lepiej, zamiast rozpaczać. 


kupić żarówke, która daje gwa- 
rancję oszczędności? 


ŻAROWKA PHILIPSA 
CHRONI WASZE OCZY , DBA WASZĄ KIESZEŃ 
3 


Tradycje świąteczne Szwecji 


Z inicjatywy pisma „Stockholms-Tidningen* wznowiono 
w tym roku tradycyjny obchód dnia Świętej Łucji— zwia- 
stunki Bożego Narodzenia. Słormował się alegoryczny po- 
chód, któremu przewodziła obrana.„Królową” panna Diana 
Robbart, niesiona tryumłalnie pod baldachimem. 200-tysięcz- 
ny tłum oklaskiwał uśmiechnięta piękność skandynawską 
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MIMO OBNIŻENIA CENY jakość obuwia 
jest, jak dawniej, pierwszorzędna u 


W. Dobrzyńskiego cHwiELNa 18 
| | Obuwie damskie, męskie, dziecięce i balowe. Wielki wybór 


W WYŻSZYCH SFERACH 
CHIKAGOSKICH 


Ea: 
4 


WAZŻŻESZ—J) 
Sars a P 


Jak zniosą tę prohibicję, nie będzie 


wypadało upijać się! „Goetz“ 


Z 


Wytwórnia Wózków „PRE A" 
Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 
Sprzedaż detaliczna: Królewska 16 


Przy zakupach prosimy o powołanie się na „Świat” 


RATUJCIE ZDROWIE 


Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 

powstawania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
mianę materji. 


Zioła z gór Harcu d-ra Lauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroidalne. 


Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 


NOWOCZESNE 
DRUKI REKLAMOWE 


Pora TESTO 
GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA 6. 
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R SPORTOWE P. ŻOHOWSK 


poleca krawiec specjalista 


WARSZAWA, ZIELNA 2 


REKLAMA 
JEST 
DUSZĄ 
HANDLU 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 maratxowwa 108 


ROZRYWKI UMY 


SŁOWE 


Ne 81 (184) ZADANIE LITEROWE 


È ( Za rozwiązanie 3 punkty). 


Znaleźć 20 wyrazów, których początko- 
we litery czytane zgóry na dół dadzą roz- 
wiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 1. Okres geologicz- 


= ny. 2. Silny wiatr. 3. Imię. 4. Sport zi- 
mowy (wspak).. 5. Odciski, 6. Kwiat. 
7, Rzeka. 8. Jedna z muz, 9. Choroba. 
10. Odznaczenie. 11. Krasa. 12. Tłuszcz 


roślinny, 13. Naczynie do kąpieli. 14, Kraj, 
15. Roślina, 16, Miejscowość fabryczna. 
17, Przyrząd toaletowy. 18. Marka zegar- 
ków. 19, Miasto. 20. Porozumienie. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ z Nr. 42-go 


N 69 (173) SZARADA PRASOWA: 
„Gdy Niemcy szykują się do odwetu, całe 
społeczeństwo polskie musi stanąć w po- 
śotowiu 

Trafne rozwiązania nadesłali, zdoby- 
wając po 5 punktów do klasyfikacji 
kwartalnej: 

pp. Albowicz Jerzy, Bartkiewicz Sta- 
misław, Boguszewska Irena, Byszewski 
Edward, Ceglińska Zofja, Herbstmanów- 
ma Dorota, Klimczak Roman, Kowalska 
„Jawna, Kretkowski Teodor, Łopatto Je- 
rzy, Łuniewska Helena, Markówna Hali- 
na, Niemczyński Roman, Oborski Karol, 
Rogalski Stanisław, Rzeczkowski Alek- 


‘sander, Sapiejewski Józef, Sławnicki Mi- 


G CO OROOWOGWOOWOCHWO 


chał, Słowikowska Dorota, Suzinowa Mi- 
ra, Tietz Zygmunt, Uklański Marjan, We- 
sołowska Wacława, Wiśniewska Teofila, 


" Wolińska Józefa, Zborowska Teresa, Żu- 


kowska Irena — z Warszawy, oraz 


PP. Adamska Marja z Tomaszowa Ma- 


zowieckiego, Aleksandrowicz Jan ze 
Lwowa, Baliński Wacław z Pabjanic, Bie- 
liński Mieczysław z Kowla, Bojarski - 
Czarnota Tadeusz z Jarocina, Bugajska 


Marją z Kłobucka, Buza Czesław ze Smu- 
kat, Domosławski Ludwik z Ojcowa, Dor- 
sżewski Rudolf ze Świecia, Faliński Kon- 
rad z Końskich, Głaziński Aleksander 
z Mińska Mazowieckiego, Horzelski Win- 
centy ze Iwańczykowa 
Siernicze Wielkie, Jackow- 


Stanisławowa, 
Marja z maj. 


ski Leon z Piotrkowa Trybunalskiego, 
_ Jasiński Wacław z Horochowa, Kamiński 
- Władysław »z Sochaczewa, 


Kiersnowski 
Józeł z Baranowicz, Kolisko Mieczysław 
z Brześcia n/B., Korsalski Mieczysław ze 
Stryja, Kotowska. Emilja z Poznania, inż. 
Krudysz Józef z Cieszyna, Malinowski 
Stefan ze Lwowa, Mieczkowski Antoni 
z Wilna, inż. Modrzejewski Józef z Lu- 
blina, Morawski Janusz z Bielska, Nowo- 
silska Jadwiga z Gdyni, Przypkowski 
Wacław z Kobyłki, Sawicka Karolina 
z Białegostoku, Skruder Karol z Kolna, 
Skupińska Marta z Zamościa, Skowroń- 
ska Zofja z Mławy, Sieklucka Regina 
z maj, Emilucyn, Sołecki Michał z Woło- 
mina, Sosnowski Kazimierz z Katowic, 
„Tolek z. Królewszczyzny”, Tyblewski 
Wacław z Poznania, Wróblewska Jani- 
na z Cukrowni „Izabelin“, Wysocka Lud- 
wika z Dubna, Zabłocki Gabrjel z Łucka, 
Życzyński Bohdan z Nowogródka, 


NAGRODY przypadły w udziale: 


p. Stanisławowi Rogalskiemu z War- 
szawy, 


p. Czesławowi Buzie ze Smukał, 


mm wm w m cc a „mm m a orons n 
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— Twoja żona pewno się nudzi, gdy 
zostaje sama? 
— Tego nie wiem, bo mnie wtedy 


nigdy niema w domu. 


GOTÓW! 


kup zawczasu 


*\ POLSKĄ MASKĘ 


| dla wlasnej obrony 
- przeciwgazowej 


LO.P.P. 


PWIETOKRRZYSKA 12 
TEL.533- 92 


RADŹ 4 


7 8 
UJ 7 
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6 KUPON ZNIŻKOWY Nr. 45 


niedziel, sobót, świąt, dni s 


w kasie jednego z powy: 
starczy, w dniu przedata 
letu dla jednej osok 


| ulgowe jednorezo: = 


EO OZ 
Doskon `- ai 
OWOCU w, 


Niniejszy kupon tygodnika „% „p: g 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO ? 
W WARSZAWIE 
ważny od 30/XII r.b. do 5/1 1933r. włacznia s wuinikiam 


s Tsu się ad cen normalnych. 


YACH 1%. RE MO 


*NTOSAN"Ą 


/*, BMAOORWROCWOG 


nie więcej, jak cztery miejsca ? 


pod naczelnem kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO | 
Po dokonanej 30%, obniżce ceny JŚWIAT* pozo- 
staje jednem z najtańszych czasopism polskich 

i będzie w dalszym ciągu szedł drogą ulepszeń i przeobrażeń celem osiągnięcia 
możliwie najdoskonalszego typu nowoczesnego tygodnika 


społecznego, literackiego i artystycznego 


Co tydzień najmniej 28 stron tekstu i ilustracji. f 


Co miesiąc — łom mierescjące| powieści. 


W każdym zeszycie — kupon do Warsz. Telirówć 
Miejskich z 500, zniżk 


W „ŚWIECIE“ Czytelnik znajdzie oświetlenie i śBiaktwnć omówienie wszyst- y 
J kich ważniejszych spraw i wydarzeń. SERB 


W „ŚWIECIE” znajdzie obfiłą a skondensowanąq lekturę: artykuły i feljetony 2 
najświetniejszych piór, opisy podróżnicze, nowele, -ankietły, 
konkursy i t. p.` 05: 


W „ŚWIECIE“ znajdzie niewyczerpany zasób informacji i wiadomości, intere- 
sujących dla każdego kulturalnego umysłu. ; 


W „ŚWIECIE“ znajdzie bogaty, aktualny dział ilustracyjny. 
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Prenumerata miesięczna wynosi obecnie tylko Zi. S:= 


(z odnoszeniem do domu Zł. 5.50, na prowincji Zł. 6.—). 


Nowoprzybywający aare Pe òd Nowego Roku, wpłacający prenumeratę przed 
1 Wiyczni TE; es; ASA numery „ŚWIATA" z grudnia 1932 r. bezpłatnie. 
jA. 


„„ŚWIAT” ` ENS | Gi = SIĘ W KAŻDYM KULTURALNYM DOMU. 


Redaktor St. Krzywos. - NA | | Ki "s ółka Wydawnicza z o. o 
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